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Zwiększenie produkcji zbóż - najważniejszym zadaniem
Krajowa narada pracowników PGR

które obradowało w ponie­
działek w gmachu URM w 
Warszawie.

W zagajeniu dyskusji pre­
zes ZG ZBoWiD gen dyw. 
Mieczysław Moczar stwierdził 
w związku z obchodami 25 
rocznicy powstania PPR, iż w 
obchodach tych biorą szeroki 
udział rzesze członkowskie 
związku. Wczorajsi żołnierze, 
a dziś Zbowidowcy niezależ-

Dokończenie na str. 2

wyjdzie z klatki
Z Sesji WRN

Plan pięcioletni województwa 
uchwalony w ostatecznej wersji

Pod przewodnictwem radnego — Stanisława Mądroszyk% 
odbyła się wczoraj w Poznaniu X sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej poświęcona głównie przedyskutowaniu pro­
jektu i uchwaleniu planu gospodarczego dla Wielkopolski 
na lata 1966—1970. Założenia projektu omówił przewodni­
czący Prezydium WRN — Franciszek Szczerbal zaznaczając, 
że jest to wersja ostateczna

Na zdjęciu: fragment sali ob-
rad, przemawia prezes 
ZBoWiD — min. Moczar.

ZG

będzie realizowana.
Główne wytyczne planu, to 

dalsza przebudowa struktury 
gospodarczej województwa po 
przez kontynuowanie procesu 
jego uprzemysłowienia, a w 
szczególności zakończenie pod­
stawowych inwestycji górni­
czo-energetycznych w rejonie 
Konin—Turek, budowę no-

i po uchwaleniu przez Radę

W sali kolumnowej Rady Ministrów rozpoczęła się wczoraj 
III krajowa narada pracowników PGR. W naradzie uczest­
niczy ponad 600 przedstawicieli gospodarstw państwowych 
z całego kraju — przodujący robotnicy rolni, brygadziści, 
mechanizatorzy, agronomowie, kierownicy i dyrektorzy 
przedsiębiorstw rolnych. Obecni są także sekretarze rolni 
komitetów wojewódzkich PZPR i wiceprzewodniczący pre­
zydiów WRN.

Delegacja KC SED 
w Moskwie

We wtorek przybyła do Mo­
skwy z wizytą przyjaźni na za­
proszenie KC KPZR delegacja 
Komitetu Centralnego Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności. Na czele delegacji stoi 
pierwszy sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności, przewodniczący 
Rady Państwa NRD. Walter 
Ulbricht. W skład delegacji 
wchodzą przewodniczący Rady 
Ministrów NRD Willi Stoph 
oraz znani działacze partyjni i 
państwowi. (PAP)

Na naradę przybyli gorąco 
witani przedstawiciele najwyż 
szych władz partyjnych i pań­
stwowych: Władysław Go­
mułka, Mieczysław Jagielski, 
Józef Teychma, Zdzisław To- 
mał, Zenon Nowak, Stefan
Ignar, Franciszek

Obecna narada 
cewników PGR 
znaczenie, zbiega

Gesing.
ma dla pra- 

szczególne 
się bowiem

z dwudziestoleciem istnienia 
gospodarstw państwowych i 
odbywa się w początku dru­
giego roku bieżącej 5-latki, 
która stawia przed PGR-ami 
wyjątkowo duże zadania. 
PGR-y, które zwiększyły ob­
szar posiadanych użytków rol­
nych z 1,5 min. ha do ponad 
3.180 tys. ha, odgrywają waż-

Wzmożenie działań w Wietnamie
tematem narady na wyspie Gnam

Na wyspie Guam, gdzie odbywa się narada prezydenta 
Johnsona oraz dowódców wojskowych USA i dyplomatów 
amerykańskich akredytowanych w Sajgonie zakończyło się 
posiedzenie, na które zaproszeni zostali szefowie reżimu saj-
gońskiego Thieu i Ky.
We wtorek rano został ogło­

szony komunikat o tym spot- i 
kaniu. Z komunikatu wynika, 
że prezydent Johnson i mario- 1 
netkowy premier Ky są zde- : 
cydowani kontynuować wojnę 
w Wietnamie. Komunikat in­
formuje, że podczas spotkania 1 
omówione zostały sprawy „pa­
cyfikacji” plany gospodarcze 
oraz plany utworzenia „rządu 
konstytucyjnego” w Wietna- 
mie Południowym. Dokument ’ 
ten zawiera również deklara­
tywne oświadczenia o dążeniu 
do pokojowego uregulowania 
kwestii wietnamskiej. W na­
stępnych posiedzeniach na wy

spie Guam wezmą udział jedy 
nie Amerykanie.

Kompetentne źródła amery­
kańskie — zaznaczają, że wy­
niki konferencji na szczycie 
między przywódcami USA i 
reżimu sajgońskiego> już wkrót 
ce mogą się przejawić w inten 
syfikacji działań wojennych w 
Wietnamie.

Premier reżimu sajgońskiego 
Ky oświadczył we wtorek na 
konferencji prasowej, że pre­
zydent Johnson jest gotowy 
dostarczyć posiłków do Wiet­
namu, jeśli amerykańscy i po- 
łudniowowietnamscy dowódcy 
wojskowi odczują ich potrze­
bę.

ną rolę w życiu gospodarczym 
kraju. Ich udział w ogólno­
krajowych dostawach zbóż 
wynosi już 34 proc.; mleka — 
ponad 22 proc., a żywca prze­
szło 10 proc. W bieżącym 5- 
leciu ich rola wzrośnie. Mają 
one bowiem zwiększyć global­
ną produkcję o ok. 40 proc.

Uczestnicy narady omówią 
więc 20-letni dorobek gospo­
darstw państwowych i ich za­
dania do 1970 r., referat oma­
wiający dorobek PGR został 
wcześniej doręczony uczestni­
kom narady, a referat o zada­
niach w bież. 5-latce wygłosił 
min. rolnictwa — Mieczysław 
Jagielski. Za najważniejsze za­
danie uznał on szybkie zwięk­
szenie towarowej produkcji 
zbóż. Jak się zakłada, plony 
zbóż powinny wzrosnąć z 19,1 
q z ha w ub. roku do co naj­
mniej 22 q z ha w 1970 r. In­
tensyfikacji produkcji zbożo­
wej w PGR-ach sprzyjać bę­
dzie wydatne zwiększenie na­
wożenia mineralnego i orga­
nicznego, lepsze wyposażenie 
PGR w traktory, kombajny 
i inne maszyny oraz korzyst­
ne wrunki ekonomiczne, za­
pewniające opłacalność tej ga­
łęzi produkcji. Równocześnie 
jednak wykonanie tego zada­
nia wymagać będzie lepszego 
wykorzystania dobrych gleb 
pod bardziej plenne zboża — 
pszenicę i jęczmień. W gospo­
darstwach państwowych moż­
na powiększyć ich areał o ok. 
100 tys. ha, kosztem ograni­
czenia zasiewów żyta i owsa. 
Pozwoliłoby to na podniesie-
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CAF — Czarnogórski

Dziś w „Wiepofamie
IV Konferencja Odlewników

W 1964 roku, z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
NOT-u i „Pometu”, w Wielko polsce zrodził się społeczny 
ruch mający na celu modernizację techniczną całej, wiel­
kiej branży przemysłowej — odlewnictwa. Podstawową 
formą tego ruchu stały się: powszechna wymiana doświad­
czeń, dokumentacji technologicznej i konstrukcyjnej oraz 
okresowe konferencje naukowo-techniczne, w których bio- 
rą udział przedstawiciele wszystkich wielkopolskich odlewni, 
instytutów naukowych, Politechniki, zainteresowanych zjed­
noczeń itd.

wych i rozbudowę już istnie­
jących zakładów przemysło­
wych, podniesienie ich produk 
cji na wyższy poziom przede 
wszystkim jakościowy, dalsze 
rozwijanie usług dla ludności 
itp. Równolegle ze wzrostem 
zadań produkcyjnych, przewi­
duje się dalszą poprawę wa­
runków socjalno-bytowych 
ludności, a w dziedzinie rol­
nictwa szybszy wzrost produk 
cji roślinnej, zwłaszcza zbo­
żowej.

Przewiduje się w planie, że 
globalna produkcja przemysłu 
wa osiągnie w 1970 roku war­
tość 49 miliardów złotych, w 
czym przemysł planowany cen 
tralnie będzie partycypował 37 
mld. zł, a przemysł terenowy 
11 mld. zł, przy nakładach in­
westycyjnych sięgających 22 
miliardów złotych. Wartość 
produkcji globalnej rolnic­
twa wielkopolskiego, osiągnie 
według założeń planu 30,5 
mld. zł przy nakładach inwe­
stycyjnych 18,8 mld. zł. Na 
zabezpieczenie realizacji zwię­
kszonych zadań w zakresie roz 
woju działalności usługowej 
przewiduje się zainwestowanie 
185 min. zł.

W ożywionej dyskusji, jaka 
rozwinęła się po referacie, za-
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Specjalna misja ONZ 
przybyła do Londynu
Do Londynu przybyła w po­

niedziałek wieczorem z Nowe­
go Jorku specjalna misja Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, której celem jest zba­
danie obecnej sytuacji na po­
łudniu Półwyspu Arabskiego. 
Trzej członkowie misji — 
przedstawiciele Wenezueli, 
Mali i Afganistanu — spotka­
ją się we wtorek z wyższymi

We wtorek w godzinach po­
rannych prezydent Johnson o- 
puścił wyspę Guam, udając się 
w drogę powrotną do USA 
przez Honolulu. Przed odlo­
tem prezydent odznaczył 12 
członków załóg bombowców 
„B-52” oraz odwiedził szpital 
wojskowy. (PAP) •

Napięta sytuacja 
w Somali francuskim

Trójstronne rozmowy 
w Waszyngtonie

W poniedziałek w Waszyng­
tonie przedstawiciele USA, 
Wielkiej Brytanii i NRF wzno­
wili rozmowy na temat kosz­
tów dewizowych stacjonowa­
nia wojsk amerykańskich i 
brytyjskich w Niemczech Za­
chodnich.

Po wielogodzinnych ponie­
działkowych obradach w ko­
łach poinformowanych mówi 
się, że Stany Zjednoczone wy­
wierały presję na Wielką Bry­
tanię i Niemcy Zachodnie, aby 
te dwa kraje zaakceptowały 
kompromisowe rozwiązanie 
problemu. Te same koła stwier 
dzają jednak, że jakkolwiek 
doszło do nieznacznego zbliże­
nia stanowisk Bonn i Londy­
nu, nie uważa się ażeby per­
spektywa osiągnięcia kompro­
misu była bliska.

urzędnikami Ministerstwa
Jak pisze dziennik „Evening 

Star” tarcia między trzema
Spraw Zagranicznych, a w śro 
dę z szefem Foreign Office 
Brownem. Przewidziano także 
rozmowy z sekretarzem stanu 
w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych George Thomsonem, 
który w ubiegłym tygodniu 
przebywał w Adenie, a w śro­
dę powraca do Londynu, po 
krótkim pobycie w Waszyng­
tonie.

Na kilka godzin przed przy­
byciem misji minister spraw 
zagranicznych Brown oświad­
czył w Izbie Gmin, że ma 
nadzieję, iż misja ta dopomo­
że Federacji Południowo- 
Arabskiej „w uzyskaniu i za­
chowaniu jedności i niepodle­
głości”. Agencja Reutera przy 
pominą, że W. Brytania żarnie 
rza przyznać niepodległość 
Adenowi w 1968 r. (PAP)

W stolicy Somali francu­
skiego — Dżibuti, gdzie w po­
niedziałek doszło do demon­
stracji protestacyjnych, w wy­
niku których śmieć poniosło 11 
osób, utrzymuje się napięta 
atmosfera. *

W poniedziałek wieczorem 
policja rozproszyła grupę 
rdzennych mieszkańców Dżi­
buti, którzy próbowali zorga­
nizować kolejną demonstrację. 
Obserwuje się wzrost nastro­
jów anty-arabskich wśród 
Somalijczyków. Warto dodać, 
że ludność arabska, zamiesz­
kała w Somali francuskim, 
głosowała za pozostaniem tego 
terytorium przy Francji.

Tymczasem min. informa­
cji republiki Somali Jusuf 

| Adan Bowkah oskarżył Fran- 
i o sfałszowanie referen- 
1 dum. (PAP)

partnerami NATO w sprawie 
kosztów utrzymania obcych 
wojsk w NRF doprowadziły 
do „kryzysu, który grozi roz­
padem bloku atlantyckiego”.

' PAP

Pierwsza tego typu konfe­
rencja odbyła się w paździer­
niku 1964 roku w Pomecie. Do 
konano na niej analizy stanu 
technicznego 22 wielkopolskich 
odlewni, ustalono program 
działania oraz stworzono coś, 
co można nazwać dobrowol­
nym zrzeszeniem poznańskich 
odlewników na rzecz postępu.

Druga konferencja odbyła 
się w październiku 1965 roku 
w Rawickiej Odlewni Żeliwa 
i poświecona była nowoczes­
nym technologiom w produk­
cji jednostkowej odlewni. 
Trzecia miała miejsce w Za­
kładach Motoryzacyjnych w 
Krotoszynie. Omówiono na 
niej i praktycznie pokazano 
olbrzymie korzyści płynące 
z zastosowania metalowych 
form (kokili) w odlewniach.

Czwarta konferencja wiel­
kopolskich odlewników odby­
wa się dziś w „Wiepofamie” i ma 
na celu wymianę doświadczeń 
w dziedzinie podstawowych za 
gadnień organizacji produkcji 
w odlewniach. Przy okazji, u- 
czestnicy konferencji zapozna­
ją się z przykładem chyba bez 
precedensu w tej branży: z 
efektami szybkiej rekonstruk­
cji odlewni gospodarzy narady, 
swego czasu skazanej przez 
techniczną inspekcję pracy na 
zamknięcie.

Jak z tego wynika, mimo u- 
pływu lat, mimo braku statu­
su prawnego, kłopotów i trud­
ności. dobrowolne zrzeszenie 
wielkopolskich odlewników ist 
nieje i działa. Wszyscy człon­
kowie tego zrzeszenia zgodnie 
stwierdzają, iż przynosi im ono 
znaczne korzyści. Poprawia się 
bowiem stan techniczny od- 

I lewni, poprawiają się warun-

ki pracy odlewników, rośnie 
produkcja i jakość, a mateją 
koszty.

Uczestnikom IV Konferencji 
życzymy więc owocnych ob­
rad. (pch)

Wyniki wyborów 
na Węgrzech

Kandydaci Patriotycznego 
Frontu Ludowego otrzymali 
w niedzielnych wyborach na 
Węgrzech od 95 do 99 procent 
głosów. W ten sposób wybor­
cy wyrazili swoje poparcie 
dla polityki Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotni­
czej i Patriotycznego Frontu 
Ludowego. Uprawnionych do 
głosowania było 7 milionów 
obywateli WRL, którzy wy­
bierali 348 deputowanych do 
Zgromadzenia Narodowego 
oraz przedstawicieli rad na­
rodowych.

400 ofiar klęski żywiołowej
Tragedia brazylijskiego miasta

Naoczni świadkowie opisują przerażające sceny, Jakie miały 
miejsce w brazylijskiej nadmorskiej miejscowości uzdrowiskowej 
Caraguatatuba, gdzie wskutek oberwania chmury oraz powodzi po­
niosło śmierć przypuszczalnie około 400 osób. Dotychczas odnale­
ziono zwłoki ponad 100 ofiar tragicznej klęski żywiołowej.

Grupa reporterów radia brazylijskiego, która przybyła do Sao 
Paulo relacjonuje, że na przedmieściach Caraguatatuba wszystko 
zostało zmiażdżone na powierzchni ziemi przez zwały piasku, mu­
łu, drzewa i wodę. Co najmniej 30 tys. drzew zostało zmytych z 
pobliskich zboczy górskich na przedmieścia uzdrowiska. Reporte­
rzy radiowi usiłując dostać się do Caraguatatuba musieli brnąć
po pas w wodzie i mule. Miasto 
kraju. (PAP)

Jest w zasadzie odcięte od reszty

Hiimphrey odwiedzi 
Europę zachodnią
Bardzo ważne znaczenie 

przywiązuje się w Bonn do za­
powiedzianej na pierwszą de­
kadę przyszłego miesiąca wizy 
ty wiceprezydenta USA, Hum- 
phreya w stolicy Niemiec Za­
chodnich — informuje kores­
pondent PAP, red. J. Roszkow 
ski. Wprawdzie zaznacza się, 
iż celem podróży Humphreya 
jest przeprowadzenie rozmów 
w kilku stolicach zachodnio­
europejskich, ale nie kryje się 
— raczej podkreśla demonstra 
cyjnie — iż właśnie Bonn jest 
głównym obiektem zaintere­
sowania wiceprezydenta USA.

Rozmowy Humphreya mają 
być — zgodnie z intencjami 
przypisywanymi Johnsonowi 
przez Bonn — wyrazem goto­
wości USA do intensywniej­
szych konsultacji z rządem 
NRF, a także zadokumentowa­
niem zainteresowania strony 
amerykańskiej dla „trosk” boń 
skich. Dotyczyć to ma zwłasz­
cza takich kwestii jak: układ 
o nierozpowszechnianiu broni 
A — problem ten określa się 
jako pierwszoolanowy temat 
rozmów. (PAP)
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Odjazd kanclerza
We wtorek opuścił Moskwę u- 

dając się do Kijowa kanclerz fe­
deralny Austrii, dr Josef Klaus. 
W godzinach wieczornych Josef 
Klaus odleciał ze stolicy ukraiń­
skiej SRR do Wiednia.

Sesja w Genewie
We wtorek Komitet Rozbrojeniu 

wy 18 Państw zebrał się na za­
mkniętej sesji plenarnej. Na liście 
mówców figurowały nazwiska 
przedstawicieli Meksyku, W. Bry­
tanii, Birmy i Stanów Zjedno­
czonych.

Burgiba w telewizji
Wychudły, ale pełen' dynamizmu 

— pisze korespondent agencji 
AFP — prezydent Burgiba poja­
wił się w poniedziałek na ekra­
nach telewizji tunezyjskiej po raz 
pierwszy od czasu gdy przed kil­
ku dniami doznał ataku serca. 
Z okazji 11 rocznicy niepodległo­
ści kraju przyjął on członków swe 
go rządu.

Spadek akcji
W poniedziałek na paryskiej 

giełdzie zanotowano poważny spa­
dek akcji, będący wynikiem straj 
ków i lokautów w wielu miastach 
przemysłowych Francji.

Wspomnienia Erenburga
Ilia Erenburg ukończył niedaw­

no 76 rok życia. Mimo podeszłego 
wieku nie przerywa pracy literac­
kiej. Pisze dalszy ciąg swych 
wspomnień pt. „Ludzie, lata, ży­
cie”.

„Marsze wielkanocne" 
pad znalem rozbrojena

Organizacja zachodnioniemiecka 
„Kampania na rzecz rozbrojenia 
— marsze wielkanocne przeciwni­
ków broni atomowej" zamierza w 
tym roku, w okresie Świąt Wiel­
kanocnych, przeprowadzić demon­
stracje w ponad 200 miastach NRF. 
Demonstracje te przebiegać będą
pod hasłami „pokój w
mie”, 
pie”

bezpieczeństwo
Wietna- 

Euro-
oraz „ochrona demokracji”.

Jak zakomunikowano we wtorek 
tegoroczne marsze wielkanocne 
zakończą się 10 wielkimi wieca­
mi.

Uczestnicy demonstracji doma­
gać się będą ponadto rezygnacji 
republiki federalnej z jakiegokol­
wiek prawa do decydowania o 
broni atomowej i wyrażenia zgody 
na układ o nierozpowszechnianiu 
broni atomowej. (PAP)
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Po wyborach we Francji

Zespolenie 
sił lewicy

B. premier Francji I przy­
wódca niewielkiej Partii So- 
cjaUstycznej PSU, Pierre Men 
des - France, postanowił przy 
łączyć się w poniedziałek do 
grupy parlamentarnej federa­
cji lewicy demokratycznej i 
socjalistycznej, Franęois Mit- 
terranda. Według francuskie­
go ustawodawstwa, członek 
Zgromadzenia Narodowego 
może jedynie wówczas brać 
udział w pracach komisji par­
lamentarnych i uczestniczyć 
w ważnych debatach politycz 
nych, jeśli należy do ugrupo­
wania, które dysponuje co 
najmniej 30 mandatami. Par­
tia PSU Mendes - France’a 
zdobyła w dwu turach ostat­
nich wyborów zaledwie 4 
miejsca w Zgromadzeniu Na­
rodowym, podczas gdy fede­
racja dysponuje 116 manda­
tami.

Gdy 3 kwietnia br. zbierze 
się po raz pierwszy nowa 
izba deputowanych, przystąpi 
ona do wyboru swego prze­
wodniczącego, Gaullistowska 
Partia UNR — UDT ponow­
nie wysunie kandydaturę do­
tychczasowego przewodniczą­
cego Jacąuesa Chaban Del- 
mas. Opozycja partii lewico­
wych przedstawi swego kan­
dydata w osobie umiarkowa­
nego socjalisty, mera Marsy­
lii, Gastona Defferre.

Agencja Reutera podkreśla, 
zg wprawdzie gaulliści dyspo 
nu ją większością 245 głosów, 
ale jeśli kilku z ich deputo­
wanych nie będzie obecnych 
w czasie debaty, bądź też 
przejdzie na stronę opozycji, 
to przewodniczącym może być 
wybrany właśnie Defferre.

PAP

Krajowa narada 
pracowników PGR

Dokończenie ze str. 1 
nie towarowej produkcji zbóż 
co najmniej o 40 tys. ton.

W najbliższych latach 
PGR-y przejmą 300 tys. ha 
gruntów Państwowego Fun­
duszu Ziemi, które powinny 
być wykorzystane przede 
wszystkim pod uprawę zbóż, 
dającą się łatwo zmechanizo­
wać i zapewniającą opłacal­
ność.

Ponieważ gospodarka zbożowa 
wiąże się z problemem pasz, min. 
Jagielski zwrócił uwagę na ko­
nieczność zwiększenia zasobów pa 
szowych drogą lepszego wykorzy­
stania użytków zielonych oraz 
zwiększenia siewu poplonów. 
Ważną częścią tego programu jest 
również rozwój suszarnictwa zie­
mniaków i zielonek.

W produkcji zwierzęcej, stwier-

dził min. Jagielski, PGR-y mają
do 1970 r. zwiększyć pogłowie by­
dła do 1.650 tys. szt., czyli o ponad 
400 tys. szt., dwa i pół raza po­
większyć dostawy zwierząt ho­
dowlanych dla całego rolnictwa 
oraz co najmniej o 30 proc. — do­
stawy młodego bydła rzeźnego. 
Nie mniej ważne zadanie PGR — 
to zaopatrzenie rolnictwa w kwa­
lifikowane nasiona roślin upraw­
nych i ogrodniczych oraz w zie- 
mniaki-sadzeniaki.

Wykonanie postawionych

Polsko-turecki 
protokół handlowy

Jak informuje MHZ w An­
karze podpisany został polsko- 
turecki protokół handlowy o
wymianie towarowej 
obu krajami na lata 
1968.

Polska eksportować 
do Turcji obrabiarki,

między 
1967—

będzie 
silniki

Plenum Zarżądu Głównego ZBoWiD

Wybory do koleg o w 
karno-adminstracyinych

20 bm. odbyło się posiedze­
nie zespołu d/s wyborów ko­
legiów karno-administracyj­
nych pod przewodnictwem 
sekretarza Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności 
Narodu prof. Mariana Rybic­
kiego. Na posiedzeniu zespołu 
— w skład którego wchodzą 
przedstawiciele PZPR i stron­
nictw politycznych, kancelarii 
Rady Państwa, Urzędu Rady
Ministrów omówiono do-
tychczasowy przebieg kampa­
nii wyborczej do kolegiów 
karno-administracyjnych oraz 
ustalono wytyczne w sprawie 
dalszej działalności związa­
nej z wyborami. (PAP)

Milion drzew rocznie 
przebywa Wielkopolsce

przed PGR-ami zadań zależeć 
będzie m. in. od szybkiego 
podniesienia poziomu gospo­
darstw słabych, w których 
tkwią jeszcze spore rezerwy 
produkcyjne.

Duże znaczenie dla PGR bę­
dzie miało zwiększenie w tym 
pięcioleciu, w porównaniu do 
ubiegłego, o 80 proc, środków 
inwestycyjnych, dzięki czemu 
— poza inwestycjami gospo­
darczymi — można będzie wy­
budować ponad 100 tys. izb 
mieszkalnych dla pracowni­
ków. Również duży postęp 
przewidziany jest w zaopa­
trzeniu ośrodków PGR w wo­
dę i w urządzenia socjalne.

Skala zadań stojących przed 
PGR-ami wymaga też poważnego 
potraktowania spraw szkolenio­
wych, przede wszystkim podno­
szenia kwalifikacji załóg robotni­
czych, kadry mechanizatorskiej i 
rozwinięcia zasadniczych szkół za­
wodowych przy większych gospo­
darstwach rolnych oraz pozyska­
nia dalszych specjalistów do go­
spodarstw państwowych.

Dotychczasowe osiągnięcia, 
ofiarna praca załóg i kadry 
kierowniczej, środki jakie 
przeznacza się na rozbudowę 
i unowocześnienie bazy pro­
dukcyjnej PGR pozwalają są­
dzić, stwierdził na zakończe­
nie min. Jagielski, że zadania, 
jakie postawiono w bieżącym 
pięcioleciu przed gospodar­
stwami państwowymi, zosta-

spalinowe i elektryczne oraz 
inne maszyny i urządzenia, na 
rzędzia ręczne, części do po­
jazdów mechanicznych, arma­
turę przemysłową, chemika­
lia i tworzywa sztuczne, włók­
no syntetyczne, szkło, sprzęt 
optyczny i fotograficzny oraz 
różne artykuły przemysłowe.

Z Turcji importować będzie­
my bawełnę, tytoń, drewno i 
okleiny orzechowe, makuchy, 
rudę borokacytową, owoce cy­
trusowe, rodzynki i niektóre 
wyroby przemysłowe. (PAP)

U Thant o sankcjach 
wobec Rodezji

Sekretarz generalny ONZ 
U Thant oświadczył w ponie­
działek, że nie jest w stanie 
w pełni określić, co zostało 
zrobione w dziedzinie sankcji 
ekonomicznych wobec reżimu 
rodezyjskiego. W nocie skie­
rowanej do członków ONZ 
U Thant pisze, iż pewna licz­
ba państw do tej pory nie od­
powiedziała na jego dwa po­
przednie pisma, w których py 
tał o kroki, jakie zostały pod­
jęte w ramach rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z 16 grudnia 
ub. roku. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
nie na jakim znajdowali się 
froncie walki z hitleryzmem 
właściwie rozumieją i ocenia­
ją tę doniosłą dla historii na­
szego narodu rocznicę, zdają 
sobie sprawę, że fakt powsta­
nia partii wpłynął decydująco 
na dalsze losy naszego naro­
du, na jego udział w zwycię­
stwie nad hitleryzmem. O 
uczestnictwie Polski w histo­
rycznym rozgromieniu faszyz­
mu mówimy obecnie nie tylko 
dlatego, by wspominać tylko 
przeszłość, ale szczególnie dla­
tego, aby przypomnieć o tym 
m. in. młodemu pokoleniu w 
NRF, że ostatnia wojna świa­
towa, wywołana przez hitle­
ryzm, powinna ich — mło­
dych Niemców niezmiernie 
dużo nauczyć, by nie stali się 
organizatorami nowej rzezi. 
Tymczasem fakty wskazują, 
że w Niemczech zachodnich, 
jad neohitleryzmu, militaryz- 
mu, nacjonalizmu i odwetu 
zaszczepiony został także wie­
lu młodym Niemcom.

Mówiąc o problemie Niemiec i 
bezpieczeństwa Europy, mówca 
przypomniał podpisany w tych 
dniach układ o przyjaźni między 
Polską i NRD podkreślając, że

Przechodząc do spraw zwią­
zanych z życia organizacji, 
prezes ZG podkreślił, że do 
związku wstąpiło w okresie 
od ostatniego Kongresu w 
roku 1964 — 40 tys. osób. Wie­
lu jest jeszcze jednak tych, 
którzy mają moralne prawo 
być członkami ZBoWiD, a z 
różnych przyczyn nie znaleźli 
się w jego szeregach. Rzeczą 
istotną jest tworzenie przy­
jaznego klimatu, w którym 
ludzie ci znajdą swoją drogę 
i miejsce w organizacji.

Przyspieszenie wypłat 
w niektórych zakładach

jednym naczelnych zadań

Odbywająca się wczoraj narada Komisji Zadrzewiania 
przy Wojewódzkim Komitecie FJN poświęcona była ocenie 
planu zadrzewienia w województwie poznańskim w roku u- 
biegłym oraz sprecyzowaniu najważniejszych postulatów, do­
tyczących usprawnienia tej akcji w bieżącym roku.

ną w pełni wykonane.
Po referacie rozpoczęła 

dyskusja. (PAP)
się

Akcja zadrzewiania przebie­
ga na ogół w naszym woje­
wództwie pomyślnie, jednak w 
realizacji planów wysiłek po­
szczególnych powiatów nie jest 
równomierny. I tak dla przy­
kładu: Gostyń na zaplanowa­
nych 13 000 drzew wysadził 
zaledwie 7.000. Podobnie wy­
glądało w kilku innych powia­
tach. Realizacja planów za­
drzewienia dokonuje się więć

Z snjl WRN
Dokończenie ze str. 1

bierało głos 18 radnych. Oce­
niając w zasadzie pozytywnie 
założenia planu, dyskutanci 
wskazywali na szereg niedo­
mogów organizacyjnych w za­
kresie budownictwa, jakości 
produkowanych towarów ryn­
kowych, działalności usługo­
wej, ochrony zdrowia itp. W 
zakresie rolnictwa postulowa­
na takie zmiany organizacyj­
ne, aby można przyspieszyć 
tempo udzielania pomocy go­
spodarstwom słabym i tempo 
budowy zaplecza dla mecha­
nicznego sprzętu kółek rolni­
czych oraz regulację rzeki 
Warty, która corocznie powo­
duje wielomilionowe straty.

Zdaniem dyskutantów — u- 
sprawnienie działalności urzę­
dów, instytucji i przedsię­
biorstw w omawianych dzie­
dzinach, zagwarantuje nam 
wykonanie planu we wszyst­
kich jego wskaźnikach. Bez 
usprawnienia natomiast, zwła­
szcza pracy przedsiębiorstw 
budowlanych i zaopatrzenia 
rolnictwa w wodę — realiza­
cja planu może natrafić na 
trudności. Po przerwie, w cza­
sie której Komisja Planu Gos­
podarczego, Budżetu i Finan­
sów sprecyzowała zgłoszone 
wnioski i poprawki do projek­
tu, Rada jednomyślnie podję­
ła uchwałę zatwierdzającą 
plan gospodarczy dla woje­
wództwa na lata 1966—1970.

Ponadto Rada uchwaliła 
wniosek Prezydium, w spra­
wie zwiększenia kredytów bu­
dżetowych na rok 1967 z nad­
wyżek uzyskanych w 1966 ro­
ku w budżecie województwa, 

(kj)

wysiłkiem najaktywniejszych 
pod tym względem powiatów, 
do których należy m. in. Ka­
lisz.

Akcja zadrzewiania, tak bar 
dzo ważna dla naszej gospo­
darki, prowadzona jest dotych 
czas wyłącznie systemem spo­
łecznym. Dopiero ostatnio u- 
kazały się zarządzenia regulu­
jące zasady organizacyjne za­
drzewiania. Chodzi o to, aby 
nie rozpraszać wysiłków spo­
łecznych w tej akcji, lecz kon 
centrować się na kilku wybra­
nych wsiach oraz o to, aby 
zadrzewianie przebiegało pod 
okiem fachowców, co podnie­
sie jakość akcji i zwiększy jej 
ekonomiczne rezultaty. Z wy­
sadzanych bowiem co roku 
przeszło miliona drzew — po 
dwóch latach zachowuje się 
zaledwie 65 proc, (az)

Niepokojący wzrósł 
cen hurtowych w Indii

Minister finansów Indii M. De- 
sai przedstawił w poniedziałek w 
parlamencie Indii budżet przej­
ściowy na okres do maja br. W 
wygłoszonym przemówieniu min. 
Desai obszernie omówił sytuację 
żywnościową Indii. Podkreślił on, 
że jakkolwiek w roku gospodar­
czym 1966/1967 nastąpił wzrost pro 
dukcji zbóż, jest on dalece nie­
wystarczający dla zaspokojenia 
potrzeb kraju w związku z czym 
istnieje pilna potrzeba importo­
wania znacznych ilości żywności.

Według oceny ministra Desai 
produkcja zbóż w Indii do 1966/ 
1967 r. wyniosła 76 min. ton w po­
równaniu z 72,3 min. w 1965/1966 
oraz 89 min. ton w 1964/1965.

Władze Indii miały nadzieję, że 
w roku 1966/1967 kraj wyproduku­
je 90 min. ton zbóż. Nie osiągnię­
to jednak tego celu wskutek nie­
pomyślnych warunków atmosfe­
rycznych.

Minister Desai podkreślił dalej 
że najważniejszym zadaniem no­
wego rządu pani Indiri Gandhi 
jest przywrócenie stabilności fi­
nansowej i gospodarczej. Stwier­
dzając, że między 26 marca 1966, 
a 18 lutym 1967 indeks cen hur­
towych wzrósł o 17 proc, oświad­
czył on, że tendencja ta jest naj­
bardziej niepokojąca dla sytuacji 
gospodarczej kraju i rząd kon­
centruje swą uwagę na tym pro­
blemie. (PAP)

100 tys. Hawańczyków 
na plantacjach trzo ny 
W niedzielę centrum Hawa­

ny niemal całkowicie opusto­
szało. Ponad 2 tysiące samocho 
dów cywilnych i wojskowych 
oraz autobusów miejskich 
tworzyło przez cały dzień dłu­
gie kolumny na szosach prowa 
dzących do sąsiednich prowin 
cji. 75 tys. mieszkańców Ha­
wany wyjechało na dwa tygo­
dnie na wieś, by pomagać tam 
w różnych pracach polowych.

W ten sposób społeczeństwo 
kubańskie po raz trzeci z rzę­
du uczci rocznicę zwycięstwa 
nad inwazją najemników na 
Playa Giron.

Wiele instytucji centralnych, 
w tym większość ministerstw, 
przerwało pracę na dwa tygo­
dnie.

Łącznie z przeszło 27 tysią­
cami mieszkańców stolicy i 
prowincji Hawana, którzy pra 
cują na plantacjach trzciny 
cukrowej od początku kampa­
nii, w rolnictwie pracuje obe­
cnie ogółem sto tysięcy Ha­
wańczyków. (PAP)

Kuracja odmładzająca 
łódzkich fabryk

Poprawa zaopatrzenia rynku 
i zwiększenie podaży bardziej no 
woczesnych wyrobów włókienni­
czych jest m. in. wynikiem mo­
dernizacji fabryk w centralnym 
ośrodku przemysłu lekkiego. W 
ciągu 10 lat zmodernizowano 26 
większych łódzkich zakładów 
włókienniczych. Przebudowano 
hale, wymieniono maszyny, u- 
lepszono oświetlenie. Powstały 
sprzyjające warunki dla opano­
wania nowych technologii i roz­
szerzenia asortymentu wyro­
bów.

Modernizacja objęła m. in. ta­
kie kolosy włókiennicze, jak ZPB

ZBoWiD jest utrwalanie w świa­
domości naszego społeczeństwa 
głębokiego przekonania, że istnie 
nie i rozwój NRD leży w naj­
głębszym interesie narodu nie­
mieckiego, jak też narodu pol­
skiego. Nasi przyjaciele z NRD 
mogą być przekonani, że my Po­
lacy będziemy zawsze szczerymi i 
oddanymi przyjaciółmi w ich i 
naszej walce z odradzającym się 
neofaszyzmem, w walce o pokój 
w Europie. Niemców w NRF, któ­
rzy marzą o rewanżu, o nowym 
Drang nach Osten, ostrzegamy!

Min. Moczar przypomniał, 
że w br. przypada 50 Rocznica 
Wielkiego Października, z któ 
rego zrodziło się pierwsze 
państwo socjalistyczne — 
Związek Radziecki, którego 
siła jest dziś czynnikiem de­
cydującym o losach ludzko­
ści, o pokoju na świecie. Spra­
wę tę w okresie obchodów 
poniesie ZBoWiD w szerokie 
rzesze społeczeństwa.

W związku z nadchodzącymi 
świętami, zostały stworzone moż­
liwości wcześniejszej wypłaty wy­
nagrodzeń. Według informacji, u- 
zyskanych w Centrali Narodowe­
go Banku Polskiego, wynagrodze­
nia, ujęte w terminarzu wypłat 
na dni 24, 25, 26 i 27 miesiąca moż 
na będzie podejmować od 23 bm, 
Tak więc wypłaty, przypadające 
na 28 bm. i dalsze dni — bez 
zmian.

Przyspieszenie wypłaty następu) 
je na wniosek zainteresowanego 
zakładu pracy, złożony we wła­
ściwym oddziale banku. (PAP)

Nagroda im Herdera 
dla W. Lutosławskiego

Uniwersytet wiedeński przyznał 
wybitnemu polskiemu kompozyto­
rowi ' Witoldowi Lutosławskiemu 
nagrodę imienia Gottfrieda Her­
dera na rok 1967 za całokształt 
twórczości.

Nagroda ta, ustanowiona przez 
fundację im. Goethego w Bazylei 
dla rozwoju stosunków kultural­
nych z krajami Europy wschód-
niej południowo-wschodniej,
przyznawana jest co roku przez 
uniwersytet w Wiedniu siedmiu 
wybitnym przedstawicielom sztu­
ki i nauki z tych krajów.

Uroczyste wręczenie nagród od­
będzie się 10 maja w Wiedniu.

PAP

im. Obrońców Pokoju
Marchlewskiego

im.
zaopatrujące

rynek krajowy i odbiorców za­
granicznych w tkaniny bawełnia 
ne. Unowocześniona została tak­
że największa w kraju Przędzal­
nia — ZPB im. 1 Maja. W bran­
ży wełnianej zmodernizowano za 
kłady im. 9 Maja i im. Łukasiń­
skiego. Dzięki temu, można było 
rozpocząć wyrób bardziej atrak­
cyjnych tkanin płaszczowych, u- 
braniowych i in. Przyczyniła się 
do tego także modernizacja 4 
zakładów przemysłu czesanko­
wego. (PAP)

Zmarł generał 
F. Morgan

We •wtorek podano do wiado­
mości, że w miejscowości North- 
wood zmarł . gen. porucznik Fre- 
derick Morgan, który kierował 
opracowaniem planów inwazji na 
Normandię, dokonanej przez a- 
liantów zachodnich 6 czerwca 
1944 roku. Morgan zmarł w wie­
ku 75 lat. (PAP)

Echa naszych artykułów

Uchwała o ochronie mienia 
państwowego w ChRL

Na murach stolicy ChRL rozplakatowano obecnie, datowa­
ną z 16 bm. uchwałę „o ochronie państwowego mienia, pro­
wadzeniu rewolucji kulturalnej i umacnianiu gospodarki 
państwa”.
W wstępie do tej uchwały 

czytamy, że w ostatnim okre­
sie „mała grupka stojąca u 
władzy w partii, a krocząca 
drogą kapitalizmu” w sojuszu 
z wszelkimi antysocjalistycz­
nymi elementami podburzała 
mniej świadomych, by naru­
szali mienie państwowe, gra­
bili kolektywne środki pro­
dukcji i zagarniali dobro, bę­
dące własnością państwowych 
fabryk, przedsiębiorstw, urzę­
dów, szkół itp. W ten sposób 
usiłowano osłabić podstawy 
socjalistycznej gospodarki i 
zatrzymać przebieg rewolucji 
kulturalnej. Ażeby położyć 
kres tego rodzaju działalności, 
postanawia się, że:

Wszystkie rewolucyjne orga 
nizacje i rewolucyjne masy 
muszą wykazać maksimum 
czujności i w zarodku demas­

Człowiek wyjdzie z klatki
W 22 numerze „Głosu” z dn. 27. I. br. 

ukazał się artykuł pt. „Człowiek w 
klatce”. Treścią publikacji był kon­
flikt rozgorzały w jednym z wągro- 

wieckich domów, wskutek zbudowania we 
wspólnie użytkowanej sieni ścianki działowej, 
uniemożliwiającej dotkniętemu ciężkim kalec 
twem inwalidzie swobodny wyjazd wózkiem 
na ulicę.

Poszkodowany inwalida Marian P. wniósł 
w tej sprawie skargę do Prezydium MRN, 
które skierowało ją następnie do Wydziału 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektury 
Prezydium PRN, z prośbą o wydanie nakazu 
usunięcia wzniesionej samowolnie przez Leo­
kadię K. przegrody.

Architekt powiatowy nie znalazł jednak u- 
zasadnienia do wydania takiej decyzji, wobec 
czego Marianowi P. groziło zamknięcie w 
klatce jego mieszkania.

Relacja przebiegu konfliktu na naszych ła­
mach miała charakter interwencyjny. Arty­
kuł został przesłany do Wydziału Organiza­
cyjno-Prawnego Prezydium WRN, z prośbą o 
zbadanie sprawy.

W parę dni po ukazaniu się publikacji na­
deszły do redakcji listy — od panów A. R. K. 
i' M. K. Obydwaj autorzy, związani z Leoka­
dią K. więzami pokrewieństwa, wyrazili swo-

je oburzenie wobec sformułowań i tendencji 
artykułu, biorącego w obronę ciężko dotknię­
tego przez los inwalidę. Domagali się oni za­
mieszczenia swoich listów w formie sprosto­
wań na łamach „Głosu”.

Redakcja postanowiła jednak poczekać ze 
spełnieniem tych żądań do czasu, aż kompe­
tentne władze podejmą decyzję w sprawie 
opisanego konfliktu.

Jak wynika z listu p. A. R. K., poczuł się 
on zagrożony w swoim prawie do wyłącznej 
własności domu w Wągrowcu przy ul. N. Za­
pewniamy go, że nikt prawa tego nie kwe­
stionuje. W rozmowie z dziennikarzem żona 
inwalidy podkreślała tylko swoje prawo — 
potwierdzone hipotecznym zapisem — do do­
zgonnego użytkowania połowy nieruchomości 
i połowy ogrodu. W tym też sensie autor ar­
tykułu użył, nieprecyzyjnego zresztą, sformu­
łowania, że inwalida Marian P. jest współ­
właścicielem domu. Zmiana terminu „współ­
właściciel” na „współużytkownik” nie ma w 
omawianej sprawie żadnego prak­
tycznego znaczenia. Nieruchomość p. A. R. K. 
podlega bowiem miejskim władzom kwate­
runkowym na zasadach domu czynszowego. 
Wszyscy więc jego lokatorzy, mają jedna-

Dokończenie na str. 4

kować plany naruszania gos­
podarki kraju;

należy położyć kres wszel­
kiemu naruszaniu i grabieniu 
majątku społecznego. W bry­
gadach rolnych (wsiach) za­
brania się rozdzielania kolek­
tywnej własności, zwłaszcza 
zapasów ziarna, sprzętu gos­
podarczego, bydła itp.

Rewolucję należy prowadzić 
ekonomicznie. Nie wolno oku­
pować państwowych gma­
chów, rekwirować państwowe 
go transportu, szczególnie sa­
mochodów potrzebnych dla 
produkcji. Należy ograniczyć 
liczbę demonstracji, w których 
mają uczestniczyć załogi fa­
bryk i innych przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Należy natychmiast zwrócić 
wszelkie dobra, pieniądze, 
środki transportu itp. zagar­
nięte w okresie roszerzania się 
tendencji ekonomizmu.

Należy umocnić ochronę za­
bytków i pomników kultury, 
bibliotek, archiwów i innych 
podobnych placówek. Żadna 
organizacja społeczna nie ma 
prawa decydować o losie i wy 
korzystaniu tego rodzaju obie­
któw.

W zakończeniu dokumentu, 
stwierdza się, że wszyscy, którzy 
nie podporządkują się treści tego 
zarządzenia, będą karani zgodnie 
z prawem. Dokument ten, w pew­
nym sensie jest podsumowaniem 
całego szeregu uchwał i rozpo­
rządzeń wydanych w okresie mi­
nionych dwóch miesięcy przez 
centralne władze w Pekinie i na­
kreśla wyraźnie granice działalno­
ści politycznej najrozmaitszych 
organizacji i ugrupowań, jakie po­
wstały w minionych 18 miesią­
cach. Ponieważ komisja wojskowa 
KC jest jednym z sygnatariuszy 
dokumentu, nie ulega wątpliwo­
ści, że armia będzie stała na stra­
ży jego realizacji.

Informacje zamieszczane 
od kilku dni w prasie prowin­
cjonalnej świadczą, że zasady 
zawarte w dyrektywach cen­
tralnych, sa od pewnego cza­
su wprowadzane w życie.

PAP

D?kieUzv serwi* informacyjny 
opracował: Jerzy Walasek.
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Wokół „polityki wschodniej"
Sondaże i dyskusje w Bonn
Kanclerz Kiesinger prze­

rwał na jeden -dzień 
swój urlop świąteczny, 

by poczynić przygotowania 
do rozmów z amerykańskim 
wiceprezydentem Humpre- 
y’em, który w ramach swej 
podróży po Europie zachod­
niej odwiedzi 5 kwietnia — 
Bonn. Wizytę Humprey’a 
traktuje się jako namiastkę 
planowanej wizyty Johnsona 
i jako gest wobec rządu boń- 
skiego, mający na celu poprą 
wę stosunków, nadwerężo­
nych sporem o układ o zaka­
zie rozpowszechniania broni 
atomowej i o zwrot dewiz. 
Oba te problemy, a także pro 
bierny NATO i polityki 
wschodniej rządu bońskiego 
mają być przedmiotem roz­
mów Humprey’a z Kiesinge- 
rem.

Kanclerz Kiesinger odbył 
ponadto rozmowę z ministrem 
do spraw ogólnoniemieckich, 
Wehnerem. Sądzi się, że mia­
ła ona na celu omówienie
■■KnaBnBBMBKaaSBajBgnggami

projektu odpowiedzi rządu 
bońskiego na oświadczenie 
rządu radzieckiego, ze stycz­
nia br., dotyczące sprzecznej 
z interesami odprężenia poli­
tyki NRF.

Jak donosi „General An- 
zeiger”, kanclerz Kiesinger o- 
bawia się, że jego polityka 
wschodnia nie przyniesie spo 
dziewanych rezultatów. Son­
daże nt. tej polityki przynio­
sły badania opinii publicznej 
prowadzone przez instytut 
„Infass” w Bad Godesberg.

„Koelner Stadt Anzeiger”, 
omawiając wyniki tych badań 
stwierdza: „obywatel myśli 
trzeźwiej niż polityk”. Gaze­
ta stwierdza, że rząd boński, 
odrzucając uznanie NRD i u- 
znanie granicy na Odrze i Ny­
sie, i rezygnację ze współpo­
siadania broni atomowej, nie 
może się powoływać na pełne 
poparcie społeczeństwa NRF.

Tylko 22 procent obywateli 
NRF uważa zjednoczenie Nie­
miec za najpilniejsze zada­

nie polityki NRF. 51 procent 
uważa, że należy rozmawiać 
z SED. 46 procent uważa, że 
dojście do skutku układu o 
zakazie rozprzestrzeniania 
broni atomowej, nie byłoby 
takie złe.

Pod kątem tych wyników 
rozpatrywać należy wystąpie­
nie przewodniczącego frakcji 
parlamentarnej SPD, Helmu- 
tha Schmidta w klubie za­
morskim w Hamburgu. W wy 
stąpieniu tym Schmidt w sze 
regu spraw, zajął stanowisko 
odmienne od stanowiska rzą­
du wielkiej koalicji.

Schmidt ostrzegał przed ilu 
zjami, że zjednoczenie Nie­
miec jest w krótkim czasie 
możliwe i zwrócił uwagę, że 
żaden rząd w Europie nie po­
prze w traktacie pokojowym 
bońskich roszczeń do rewizji 
granicy na Odrze i Nysie.

Schmidt stwierdził, że „po­
lityka odprężeniowa w peł­
nym znaczeniu tego słowa 
również w odniesieniu do 
drugiej części Niemiec, jest

Kiedy kurtyna się unosi, 
scena jest prawie pusta. 
Na tle szarych murów 

szpitalnej łaźni — ławy dla 
widzów — aktorów, na po­
dium fotel — dla reżysera, da­
lej — fotel dla dyrektora. Na 
scenę wchodzą aktorzy: jedni 
będą grali, drudzy będą wi­
dzami spektaklu wyreżysero­
wanego przez markiza de Sa- 
de’a dla pensjonariuszy zakła­
du dla obłąkanych w Charen- 
ton. Spektakl mówić będzie o 
ostatnich godzinach życia wiel 
kiego Marata, rewolucjonisty 
i marzyciela, bohatera francu­
skiej rewolucji. Będą w nim 
grali pensjonariusze szpitala 
dla swego dyrektora i zapro­
szonej publiczności teatru 
szpitalnego w Charenton i 
Teatru Polskiego w Poznaniu.

A więc teatr w teatrze: dwie 
widownie, dwa przenikające 
się nawzajem plany — poli­
tyki i obłąkania, dwie różne 
postawy na scenie — trybuna 
ludu Marata oraz skrajnego 
indywidualisty, filozofa zwąt­
pienia de Sade’a. Ich dialog 
rozgrywa się w szokującej sce 
nerii szpitala z obłąkanymi, 
wprzągniętymi w akcję sztuki 
i spektaklu.

Dyrektor wita publiczność: 
siada w fotelu na proscenium. 
Wchodzi Marat, markiz de Sa- 
de, wygodnie kładzie się na 
fotelu. Za chwilę arlekin — 
wywoływacz wprowadzi wi­
dzów w treść przedstawione­
go utworu. Okaże się, że „ak­
tor”, który ma grać Marata, 
jest wariatem. Zdradzi go gry 
mas szaleństwa pojawiający 
się na twarzy. „Grać” będ^is 
swą rolę dopóki w nią sam 
nie uwierzy. Potem naprawdę 
stanie się już Maratem, podej- 
mie ostry zaangażowany bój 
na słowa.

więc wieloznaczna, wielopła­
szczyznowa. Ma co najmniej 
trzech bohaterów, trzy różne 
racje, różne poglądy na świat 
i rewolucję — pogląd Marata, 
pogląd Sade’a, pogląd księdza 
Rouxa, wreszcie obiektywni 
racje dyrektora szpitala. Ma­
rat głosi pochwałę rewolucji, 
nadzieje zwycięstwa, szczęścia. 
Roux radykalizuje jeszcze bar 
dziej idee Marata — głosi po­
kój i władzę ludu. Sade za­
chowuje dystans — widzi groź 
bę totalizmu, utraty praw jed­
nostki — człowieka.

Śledząc spektakl, nie wiemy 
właściwie za czyimi poglądami 
stoi autor sztuki. Chwilami 
wydaje się, że za Maratem, 
chwilamj, żę zbyt ^pbrze ro­
zumie Śade’a, że kpi z szalen"- 
czych oracji Rouxa i Marata, 
wygłaszanych przecież przez 
wariatów. Ta właśnie wielo­
znaczność sztuki jest chyba 
największą zaletą dramatu 
Weissa. Jest to pewnie pierw­
sza sztuka polityczna bez dy­
daktyki i morału — teatral­
ne studium kliniczne rewolucji 
francuskiej. To przedsta­
wienie, w czasie którego teatr 
ofiaruje widzowi wszystko, co 
ma mu dziś od strony formy 
do ofiarowania: pantomimę, 
dramat, muzykę, groteskę. O- 
szołamia widza, zaskakuje bo­
gactwem myśli i bogactwem 
materii inscenizacyjnej spekta 
klu, ale nie daje żadnej goto­
wej tezy. Każę ją wybrać wi­
dzowi.

„Marat - Sade” Petera

O W i B O G D A N R U T M A

To, że zatrzymali się na mijance, było oczywiste. Na 
takiej drodze nie wolno zotrzymywać się gdzie indziej. 
Miała tu nie więcej, niż trzy metry szerokości. Moja 
podejrzliwość wydała mi się niepoważna, właściwa debiu­
tantom. Już z daleka poznałem po szeroko rozstawionych 
i nisko nad ziemią osadzonych reflektorach, że to jaguar. 
Był czarny, niski, o sportowej sylwetce. Hase nic nie 
mówiąc, zwolnił. Widać, i jego coś zainteresowało. Gdy 
mijaliśmy jaguara, nagle w oknie ukazała się głowa psa. 
Olbrzymi łeb bernardyna. Ledwie się mieścił w niskim, 
długim oknie. Uszy i oczy miał zasłonięte fałdą firanki. 
Na zewnątrz wystawała czarna plama ruchliwego nosa 
i wielka, miękka morda.

Przez chwilę poruszał nią na boki, węsząc z zaintere­
sowaniem, potem łeb zniknął jakby wciągnięty do środka 
za obrożę niecierpliwą ręką. W tym momencie na przed­
nim siedzeniu, obok kierowcy mignął mi krótki błysk 
czarnego ze skóry płaszcza. Wszystko to trwało nie więcej 
niż kilka sekund.

Chwyciłem Hasego za rękę.
— Patrz! — zawołałem. — Zobacz tego psa!
Hase odwrócił się.
— Pies, jak pies — powiedział, ale bacznie przyjrzał się 

* samochodowi.
— Ten sam, który chodził z tą blondynką, pamię- 

g tasz? — zapytałem. — Z tą, o której mówiono, że...
Hase nie odrywał oczu od wolno oddalającego się ja- 

| guara. Pomagałem mu tymczasem w prowadzeniu.
— Ten sam, mówisz?
— Jasne.
Spojrzał na mnie. Znał moje bliskie stosunki z psami, 

‘ i moją stąd umiejętność odróżniania ich. Dla niego każdy 
I bernardyn był równy. Odróżniał tylko rasy.
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jedyną polityką, która zapew 
nić może NRF swobodę ru­
chów na polu międzynarodo­
wym”. Zdaniem Schmidta 
ustalenie jakiegoś planu pro­
wadzącego do zjednoczenia 
Niemiec, nie jest możliwe. 
A.le wstępnym warunkiem 
wszelkiej polityki zjednocze­
niowej, jest odprężenie, nor­
malizacja i pojednanie w ra­
mach Europy „również w sto 
sunkach między obu częścia­
mi Niemiec”.

Schmidt odrzucił jednak u- 
znanie NRD, opowiadając się 
jedynie za „ograniczonym cza 
sowo uregulowanym współ­
istnieniem”.

Warto dodać, że pod wpły­
wem nagonki z szeregów wła 
snej partii oraz z szeregów 
koalicji rządowej, skarbnik 
FDP, Hans Wolfgang Rubin 
osłabić musiał nieco swoje 
stanowisko o formie nie uzna­
nia NRD. W wywiadzie, udzie 
lonym rozgłośni „Rias”, oświad 
czył Rubin, że Uznania doma­
ga się on tylko w odniesie­
niu do granicy na Odrze i Ny 
sie. Natomiast, jeśli chodzi o 
NRD, to postuluje on jedy­
nie „przyjęcie do wiadomo­
ści faktu istnienia na niemiec 
kim terytorium socjalistycz­
nego państwa”.

HENRYK KOLLAT

Marat Sade i rewolucja
Weissa zanim doczekał się ofi­
cjalnej polskiej prapremiery w 
Poznaniu zrobił wielką karierę 
na scenach Berlina, Londynu, 
Paryża. Przed rokiem oglądali­
śmy go w Poznaniu na gościn­
nych występach czeskiego tea­
tru z Brna, nieco wcześniej w 
studenckim teatrze „Ósmego 
dnia”. Spektakl brneński — pi- 
sząc o nim przed rokiem — 
nie zawahałem się nazwać wy 
bitnym. Poznański jest chyba 
jednak znacznie lepszy. Jest 
dla mnie wydarzeniem teatral­
nym, manifestacją dużych, 
nieprzeczuwalnych nawet na 
podstawie poprzednich przed­
stawień sezonu, możliwości 
aktorskich poznańskiego ze­
społu.

Przedstawienie poznańskie 
bardzo różni się od brneńskie- 
go. Tamto było łatwiejsze w 
odbiorze, mniej ostre poli­
tycznie, złagodzone. Może 
wpłynęła na to także miła, ale 
trochę jakby nie do tego tek­
stu pisana muzyka Hansa Ma­
jewskiego — pogodna i weso­
ła. Poznańska „Śmierć Mara­
ta” odczytana została bardziej 
ostro, natarczywie, przez pry­
zmat teatru okrucieństwa Ar- 
tauda i przez pryzmat teatru 
plebejskiego Dejmka. Szaleń­
stwo jest zasadą tego spekta­
klu. Nie jest to dysputa filo­
zoficzna — jak chciałby to 
Weiss, lecz spektakl politycz­
ny z ostrym konfliktem po­
staw rewolucjonisty i libera­
ła.

Henryk Tomaszewski potra­
fił narzucić zespołowi swą wi­
zję spektaklu, dał też ogromne 
szanse aktorom. Marata gra 
Zdzisław Wardejn. Gra go ja­
wnie jako szaleńca, furiata. 
Ekscytuje się swoimi słowami, 
wybucha, gra serio, chwilami 
naprawdę przeżywa. A potem, 
gdy paroksyzm mija, wraca 
do pierwszej roli — bojaźli- 
wego, nerwowego pacjenta — 
amatora. To dobra, inteligent­
nie odczytana rola Wardejna. 
Wysokiej klasy aktorstwo po­
kazała też w tym spektaklu 
Danuta Balicka jako somnam­
buliczna piękność, śpiąca i nie 
pokojąca Karolina — morder­
czyni oraz Henryk Machalica 
w zagadkowej, do końca nie­
wyjaśnionej roli, szyderczego 
markizą de Sade’a. Dobrym, 
inteligentnym arlekinem-wy- 
woływaczem jest Sławomir Pie 
traszewski, a przejmującym 
swą żarliwością ex-księdzem- 
rewolucjonista — Stanisław 
Szreniawski.

A więc w sumie wybitne, 
ciekawe, choć trudne przedsta 
wienie. Ze świetną plastyką, 
piękną muzyką i bardzo do­
brymi aktorami.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

„Męczeństwo i śmierć Marata” 
Petera Weissa w przekładzie An­
drzeja Wirtha. reżyserii i insceni­
zacji Henryka Tomaszewskiego, 
scenografii Kazimierza Wiśniaka, 
muzyka Juliusza Łuciuka. Pre­
miera 18 marca.

— Dałbyś głowę? — zapytał.
— Nawet dwie.

— Widziałeś jeszcze co? — chciał wiedzieć.
— Z przodu ktoś siedział w czarnej skórze.
Hase zaciął usta. Kąciki uniosły mu się.
— Wiesz kto? — zapytałem.
— Zdaje się, że wiem.
Przycisnął pedał gazu. Pomknęliśmy.

ROZDZIAŁ IV — AGENT SD
Ten wielki bernardyn — przyszło mi nagłe do głowy — 

czyżby to był naprawdę ten sam, który... I tu przypom­
niała mi się pewna historia. Było to przed półtora ro­
kiem — w Zakopanem. W lutym, może w marcu. Mie­
szkałem w niewielkim pensjonacie, nazywał się „Dar”. 
Stał przy drodze do Białego. We wspólnej jadalni spoty­
kałem eleganckiego pana, który od razu zwrócił moją 
uwagę. Miał chłodne oczy, płynne, oszczędne ruchy spor­
towca, i świetnie skrojone ubranie. Mówił tylko po nie­
miecku. Był fo, jak się dowiedziałem, narciarz austriac­
ki o światowej sławie, wtedy trener polskiej kadry na­
rodowej na zbliżające się mistrzostwa Fisu. Nazywał się 
Rell. Tak się zaczęło.

Pół roku później, siedziałem w hallu Adlonu w Ber­
linie, i słuchałem łoskotu werbli, wypełniającego pomie­
szczenia recepcyjne hotelu, jak grzmot narastającej bu­
rzy. Był piekielnie głośny, że aż portier przed tablicą z 
kluczami mrużył oczy. Głuche, przerażające dudnienie, 
powiększone monstrualnie przez akustykę wąwozu uli­
cy, przenikające przez najszczelniej zasunięte okna, 
wpierw ogłuszyło mnie, potem obudziło wściekłość, i zdu­
mienie. Wściekłość, ponieważ tego dnia, już od czwartej 
rano, coraz to w przerwy rannego snu wpadał mi ten 
natrętny, śmieszny i idy hałas. Wstałem, chciałem się 
gdzieś ukryć, musiałem wyminąć stojące w sąsiedztwie 
moich kolan czyjeś walizki. Bezmyślnie spojrzałem na 
oprawioną w skórę wizytówkę. Przeczytałem wypisane 
wielkimi literami: Rell. Zapytałem boya — był to Kowal­
ski, z Polski — kto to jest, Rell? Odpowiedział: ein 
Oesterreicher, Sportler, Skilaufer.

cdn.
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Przepraszam, czy można?

T omasz, 
skąd ty to masz... 

ejestr zaginionych w szkole rzeczy był taki sobie, ri rzekłbym — w miarę. Jako człek na wywiadów- 
2 Ł kach bywały, przyjąłem go bez specjalnego zdzi­

wienia. Ale nauczycielka wyliczała przedmioty, które się 
w niepokojący sposób zdematerializowały w IV b, bądź 
VII a — niemal skandując ich nazwy:

— Swe-te-rek, pa-ra-sol-ka, pan-to-fle, wiecz-ne pió­
ro...

Potem przyszła kolej na rejestr o przeciwnym charak­
terze: wychowawczyni poczęła przytaczać wyniki rema­
nentu, dokonanego ostatnio w pokoiku woźnej. Ton rela­
cji z nacechowanego do tej pory lekką zgrozą, zmiękł do 
poziomu dezaprobaty, a rytm wyliczania uległ przyspie­
szeniu:

— ... trzy tornistry, sześć szalików, mnóstwo beretów, 
dwie kurtki, płaszczyk... Wszystko to pozostawili ucznio­
wie w ciągu ostatniego okresu. I rzecz ciekawa: rzeczy te 
czekają na właścicieli. Nikt się nimi nie interesuje. Nikt 
nie zauważył, że czyjeś dziecko wróciło do domu bez 
czapki, albo bez szalika, ba — bez płaszcza!

Cóż, w szkołach giną czasem dzieciom rzeczy. Organi­
zuje się wtedy postępowanie wyjaśniające, na ogół nie 
dające efektów. Mówi się o tym na spotkaniach z rodzi­
cami. W przypadkach bardziej drastycznych sprawę 
przejmuje milicja. Drobne kradzieże szkolne zdarzają się 
zresztą w państwach o najwyższym standardzie życia. 
O tym, że i u nas problem ginięcia uczniom przedmiotów 
zmienił swe podłoże z materialnego raczej na przyjemno­
ściowe (zabiera się komuś coś „dla draki”, albo ze wzglę­
du na to, że „to coś” ma w oczach przywłaszczającego 
wartość unikalną^, świadczy nadwyżka wartości przed­
miotów pozostawianych w budynkach szkolnych nad 
wartością tych, które „wsiąkły”.

Nie znaczy to przecież, by uspokoiwszy się zawołaniem: 
drobne kradzieże w szkołach zdarzały się, zdarzają się 
i będą się zdarzać — niczego nie przedsiębrać. Przeciwnie. 
Ginięcie przedmiotów, przy równoczesnym wzroście re­
manentów rzeczy pozostawianych — wskazuje na zjawi­
sko niedostatecznego interesowania się rodziców i opieku­
nów dzieci ich aktualnym „stanem posiadania”. I to jest 
wspólny mianownik dwojga rodzajów przypadków zagi­
nięć przedmiotów w szkołach: tych „zgrandzonych” przez 
współkolegów (współkoleżanki), i tych zostawionych a nie 
poszukiwanych, zalegających pomieszczenia woźnych, 
kasztelanów, pedli.

Nie bardzo pojmuję, jak to możliwe, by któraś mama 
czy jakiś tata nie zorientował się, iż jego latorośl pozbyła 
się nagle płaszcza, bądź postradała tornister; wszak tor­
nister nie szalik, którego nieobecność co przemyślniejsze 
dziecię przy braku dostatecznej kontroli może przez pe­
wien czas ukryć. Lecz fakty są faktami. Takie rzeczy się 
zdarzają. A tó niepokoi.

Bo jeżeli w niektórych domach nie dostrzega się, że 
dziecko postradało część swych przyborów szkolnych, czy 
któryś z elementów garderoby — nie widzi się tam z pew­
nością przypadków odwrotnych: gdy synek lub córka 
przynoszą z sobą przedmioty bądź pieniądze, których 
przedtem nie mieli. I w ten sposób łańcuch przyczyn i 
skutków się zamyka.

Ale sprawa ma nie tylko znaczenie praktyczne. Waż­
niejszy jest jej aspekt moralny. Desinteressement, prze­
jawiane przez rodziców wobec — jak to określiłem — 
„stanu posiadania” dzieci, tłumaczą one sobie po swoje­
mu. Skoro opiekunowie nie interesują się, gdzie zapo­
dziali beret, czy piórnik, albo akceptują milcząco poja­
wienie się w rękach synka sporej kolekcji znaczków nie 
wiadomo jak zdobytej — to znaczy, że problem włas­
ności, problem drogi zdobywania dóbr material­
nych, problem nabycia najpotrzebniejszych 
rzeczy — to sprawy nieistotne.

Jest to kierunek rozumowania zdecydowanie niebez­
pieczny, a przecież mogący się plenić w domach, gdzie 
przysłowiowy pies z kulawą nogą nie interesuje się skąd 
Józio miał wczoraj parę złotych, choć tygodniówkę swoją 
dawno już przepuścił, lub dlaczego niepokojąco stopniał 
księgozbiór Ali.

W naszych warunkach społecznych, gdzie w większości 
rodzin nabywanie Ali w ciągu roku szkolnego któregoś 
z kolei szalika nie jest czymś dla budżetu bez znaczenia; 
gdzie wielka liczba ojców i matek wytężoną pracą dobija 
się przyzwoitego standardu życiowego — stwarzanie u 
najmłodszych wrażenia (albo tego wrażenia tolerowanie), 
że dobra doczesne są czymś łatwiuteńko osiągalnym, któ­
re ma się dziś, traci jutro, nabywa ponownie pojutrze — 
jest czymś niewybaczalnym.

Dlatego pytajmy od czasu do czasu nasze dziatki, za 
Sempolińskim:

— Tomasz, skąd (gdzie) ty to masz?
Jest to całkiem nie najgorsza sposobność do rozmowy, 

przyswajającej najmłodszym zasadę, że tylko poprzez 
skrzętność, rzeczowość i solidną robotę wiedzie droga do 
poprawiania warunków bytowych rodziny. Nie ma się 
czego wstydzić, nie ma co udawać krezusów wobec włas­
nych dzieci. Przynajmniej zanim dojdziemy do tego ro­
dzaju sytuacji, kiedy wychowawcy licealni uskarżać się 
będą na rosnącą liczbę zapominanych przez uczniów na 
szkolnym podwórzu skuterów...

PIOTR ŻYCKI

LITERATURA PIĘKNA
Irena J. Kozłowska — „Tramon- 

tana”. Wyd. Literackie, str. 208, 
cena 10,— zł.

Janusz Skoszkiewicz — „Twarz 
w wosku”, opowiadania. Wyd. 
Łódzkie, str. 240, cena 16,— zł.

Wojciech Zukrowski — „Szczęś 
ciarz”, opowiadania, PIW, str. 
184, cena 12,— zł.

Aleksander Ziemny — „Dziesiąt 
ka”, opowiadania, LSW, str. 156, 
cena 10,— zł.

Krystyna Szlaga — „Korzenia­
mi w ziemię”, debiut poetycki. 
LSW, str. 60, cena 10,— zł.

na”. Wyd. Literackie, str. 474, 
cena 45,— zł.

Guillaume ApoJlinaire — „Ku­
biści”. Wyd. Literackie, wyd. II, 
str. 120, cena 28,— zł.

Zygmunt Greń — „Teatr i ab­
surdy”, srkice, PIW, str. 192, ce­
na 12,— zł.

INNE
Józef Margules — „Piechurzy 

Kołobrzeskiej Piątki. — Z dzie­
jów 5 Kołobrzeskiego Pułku Pie­
choty”. Wyd. MON, str. 456, ce­
na 29,— zł.

Iwan Zawjałow — „Szybkość, 
czas i przestrzeń w wojnie współ 
czesnej”, tłum, z rosyjskiego. — 
Wyd. MON, str. 252, cena 18,—zł.

Romuald Karaś — „Puławy, roz 
dział drugi”, reportaże, Wyd. 
Lubelskie, str. 304, cena 18,— zł.

A. M. Kondratów — „Liczba i 
myśl”, tłum, z rosyjskiego. Na­
sza Księgarnia, str. 132, cena 
U,— zł.

TEATR i KULTURA
Ludwik Hieronim Morstin — 

„Dramaty polskie”, ostatni tom 
z cyklu: „Z pism I. H. Morsti­
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Józef Kobyliński

Między Targami 
a muzykg

Programy muzyczne są silną jeżeli nie wręcz najsilniejszą 
s roną poznańskiego Ośrodka TV. Taką opinią cieszą się w 
całym kraju. I chyba w pełni zasłużoną. Wszystko też wska- 
zujenato, że zainaugurowany w niedzielę cykl Koncertów 

ymfonicznych pt. ,,Prom” (skrót pochodzi od nazwy „Pro 
musica”) stanie się jeszcze jednym dowodem dobrej sławy 
poznańskich programów muzycznych. W niedzielnym pierw­
szym koncercie popularnej muzyki symfonicznej, transmito­
wanym z auli U AM, wystąpili Orkiestra Państwowej Filhar­
monii w Poznaniu pod dyr. Z. Szostaka oraz W. Kedra — 
fortepian, E. Statkiewicz — skrzypce. Całość wiązał słowem 
J. Młodziejowski, który, choć mówił i do publiczności znaj­
dującej się na sali i do tej przed telewizorami, zwracał się 
tylko do widowni żywej, zapominając o kamerze. Czyżby 
to była wina reżysera? To małe niedociągnięcie nie umiej - 
sza wszakże wartości poznańskiego cyklu, który — wnio­
skując z repertuaru pierwszej pozycji — przejmuje na siebie 
niełatwe zadania popularyzacji muzyki.

Znacznie więcej natomiast niedociągnięć miał — też trans­
mitowany, tyle że nie z sali koncertoupej lecz z Targów Kra­
jowych — program pt. „Medali im nie przyznano”. O ile 
treść tego reportażu, koncentrującego się przede wszyst­
kim na krytykowaniu brzydkich i kiepskich produktów eks­
ponowanych na TK ale i chwalącego dobre i estetyczne, za­
sługuje na duże uznanie, o tyle forma nasuwa pewne uwa­
gi. Po pierwsze, kamery mało wędrowały po poszczególnych 
stoiskach, po drugie, za mało pokazywano i. po trzecie, 
za dużo kazano nam słuchać tego, co mówili ludzie wy­
stępujący przed kamerami .po czwarte, oświetlenie nie 
zawsze było najlepsze. Miejmy nadzieję, że w miarę upływu 
czasu i zdobywania doświadczenia w posługiwaniu się wo­
zem transmisyjnym, usterek tych bedzie coraz mniej.

Wreszcie w ramach Wszechnicy Telewizyjnej nadał nasz 
Ośrodek program pt. „Skórka gładka jak aksamit”, który 
w pierwszej części był właściwie wykładem. Lepiej byłoby, 
gdyby od samego początku raz po raz przeplatano ów wy­
kład wstawkami filmowymi. Zwiększyłoby to zainteresowa­
nie tym specjalistycznym tematem.

Na szklanym ekranie „pękła bania” z transmisjami spor­
towymi, których jestem zresztą zapalonym odbiorcą, pod wa­
runkiem, że nie wypierają innych programów i że komenta­
torzy mówią rzeczowo i poprawna polszczyzną, że nie słyszy 
się zwrotów w rodzaju: „echo dech”, jak to powiedział spra­
wozdawca podczas komentowania niedzielnego meczu pił­
karskiego Legia — Górnik. Na szczęście. S. Rzeszot, który 
prawdopodobnie będzie relacjonował przebieg hokejowych 
mistrzostw świata, cieszy się opinią rzeczowego komentatora.

Program naszej TV zrobił się ostatnio jakiś poprawnie 
jedn stajny, monotonny, wręcz szary. Dobre spektakle tea- 
trabm (wybaczmy powtórzenia jak np. „Godziny miłości” 
ciekawy zresztą i dobrze żywo zagrany spektal współczesny 
radzieckiego autora) ciekawe dzienniki i kilka interesują­
cych pozycji cyklicznych, to jeszcze za mało, by stworzyć 
bardzo dobry program. Ciągle jeszcze za mało oglądamy na 
ekranie niedługich filmów produkcji tv w rodzaju dowcip­
nego i pełnego humoru filmu muzycznego pt. „Tandem” 
Zbyt mało jeszcze krajowych reportaży filmowych jak „Lu­
dzie i volty” ukazujący dramatyzm niebezpiecznej, a prze­
cież łubianej pracy.

„Szklana niedziela” zyskała sobie już wśród telewidzów 
zasłużoną popularność. Ostatnio wystąpił w niej gościnnie 
Ludwik Sempoliński, któru nie tylko opowiadał o modzie 
i zwyczajach epoki fin de siecle’u ale także zademonstrował 
parę pas ze „swoich” tańców. A przecież ciągle młody Sem­
poliński, to kawał historii sceny, kabaretu i piosenki. A pro­
pos! „Giełda piosenki” jakby trochę zmieniała sposób oce­
niania poszczególnych piosenek. I słusznie bo dotychczas 
jurorzy mówili dużo i na ogół dowcipnie, unikając meryto­
rycznej oceny. Zobaczymy co będzie dalej.

Korzystając z okazji spieszę poinformować (za Expressem 
Wieczornym), że występujący w „Giełdzie piosenki” nadanej 
22 listopoda 1966 r. jako juror J. Z. Słojewski skazany został 
przez Sąd Powiatowy w Warszawie na 1000 zł grzywny za 
przekroczenie granic dozwolonej krytyki. J. Z. Słojewski 
wypowiedział się przed kamerami TV obraźliwie o autorach 
tekstu piosenki „Cudze szczęście” Agnieszki Feil i Artura 
Tura. Nam nie pododobała się wówczas ani piosenka, ani wy­
powiedź J. Z. Słojewskiego.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Sporo poznaniaków wyra­
towała z opresji baga­

żówka. Józefa Kobyliń­
skiego. Przewożono nią meble 
do nowych mieszkań, węgiel 
na zimę, ziemniaki, materia­
ły budowlane na peryferie do 
budujących się domków, sło­
wem wszystko co mogło się 
zmieścić do „Żuka”. Kierow­
cy zresztą nie obchodzi zbyt­
nio co pasażer ze sobą prze­
wozi, byle by to było zgodne 
z przepisami drogowymi. 
Ważny jest kurs, a tych było

„Przeglqdu zachodniego" 
zeszyt szósty

Wstępny artykuł najnow­
szego (6/1966) „Przeglą­
du Zachodniego” pióra 

znanego ekonomisty Zdzisła­
wa Nowaka, poświęcony jest 
renesansowi gospodarczej wy­
miany pomiędzy Wschodem a 
Zachodem. Autor, omawiając 
ekonomiczne i polityczne prze 
słanki handlu między Wscho­
dem i Zachodem, dochodzi do 
wniosku, iż „kraje socjalisty­
czne, rozwijając się dynamicz­
niej od rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, zmienią 
układ sił ekonomicznych coraz 
bardziej na swoją korzyść”.

„Ewolucji koncepcji woj­
skowych NATO” poświęcony 
jest następny artykuł Juliana 
Lidera, który stwierdza roz­
bieżności i kryzys w NATO 
wywołany sprzecznymi inte­
resami USA i NRF. Bardzo 
interesujące a rzadko poru­
szane „Zagadnienie stabiliza­
cji Łemków na Ziemiach Za­
chodnich” jest przedmiotem 
wnikliwej analizy Andrzeja 
Kwileckiego. W Polsce obecnie 
mieszka niewielka liczba Łem­
ków, poniżej 35 tysięcy osób, 
z których ponad 85 proc, za­
mieszkuje »a Ziemiach Za­
chodnich.

NASZE ROZMOWY

Wierność firmie
tak wiele, że nie sposób zli­
czyć. Józef Kobyliński mimo 
niespełna 40 lat ma za sobą 
21-letni staż w zawodzie kie­
rowcy.

— Co Pana skłoniło do wy­
boru tego zawodu?

— Przed 21 laty — koniecz­
ność; znalazłem się po wyzwo 
leniu we Wrocławiu. Do War­
szawy, gdzie zginęli ojciec i 
dwaj bracia, (matka była wy­
wieziona do Niemiec), nie mia­
łem po co wracać. Zacząłem 
jako 18-letni chłopak pracę w 
Straży Pożarnej. Jeździłem po 
czątkowo z amatorskim pra­
wem jazdy. Gasiliśmy wów­
czas najczęściej pożary spo­
wodowane sabotażem, jak np. 
dopiero co wybudowany pierw 
szy most, Młyn na Różance, 
Dom Towarowy (płonął dwa 
razy podpalany przez jego kie 
równika), zaminowaną Fabry­
kę Wodomierzy.
— Jak Pan znalazł się w Po 
znaniu?

— Zostałem tu po odbyciu 
służby wojskowej. Pracowa­
łem też półtora roku w Nowej 
Hucie, ale wróciłem do Pozna­
nia. W 1957 roku zacząłem

„Perspektywami demogra­
ficznymi NRF” zajmuje się 
Jerzy Bartosik, dochodząc do 
wniosku, że na przestrzeni kil 
ku najbliższych lat NRF na­
leżeć będzie do krajów o naj­
bardziej posuniętym procesie 
starzenia się nie tylko w Eu­
ropie, ale również na świecie. 
Spowoduje to poważne obcią­
żenie ludności w wieku pro­
dukcyjnym. Szczyt tego obcią­
żenia przypadnie na lata 1970 
—1980.

Wśród innych materiałów 6 
numeru „PZ” mamy Jerzego 
Kozeńskiego — „Zagadnienie, 
przyłączenia Austrii do Nie­
miec po I wojnie światowej”- 
pióra Janusza Gilasa i Janu­
sza Symonidesa „Agencje Kon 
troli Zbrojeń”. Ponadto anali­
zą opublikowanego „Memo­
riału Niemców łódzkich w 
sprawie aneksji Ziemi pol­
skich do Rzeszy w okresie I 
wojny światowej” zajmuje się 
Zbigniew Kulak. Bogaty dział 
„Przeglądów i komentarzy” 
oraz omówienie zachodnich pu 
blikacji, dotyczących spraw 
polskich wprowadza czytelni­
ka w aktualne zagadnienia 
niemcoznawcze.

(fh)

pracować w poznańskim przed 
siebiorstwie taksówkowym. 
Razem z całą załogą przeżyłem 
dramatyczny okres, gdy przed 
siębiorstwo nasze jako nie­
rentowne miało być w 1963 r. 
zlikwidowane. Postanowiliś­
my przejść na niższą prowizję, 
zarabialiśmy po 500 zł miesięcz 
nie mniej, ale przedsiębior­
stwo się ostało. Sami wybrali­
śmy sobie dyrektora, bo po­
przednicy się ciągle zmieniali. 
Przedsiębiorstwo stało się ren­
towne, a za 1965 rok dosta­
liśmy nawet 80 procent „trzy­
nastej pensji”.

— Jest Pan więc z pracy za­
dowolony?

— Bardzo. Nie przeszedł­
bym do innej instytucji, choć 
były okazje. Pieniądze to nie 
wszystko. W nowym przedsię­
biorstwie człowiek czuje się 
obco, a tu zżyliśmy się z sobą. 
Takich pracowników, co od 
lat są wierni firmie, jest spo­
ro. Odchodzą ci, co to sami 
nie wiedzą czego szukają.

— Jak długo jeździ Pan 
przeciętnie na „Żuku”?

— Przeważnie udaje mi się

Kwartet Smyczkowy La Sal- 
le (Walter Levin, Henry Meyer, 
Peteę Kam*nitzer i Jack Kir- 
stein), założony w 1946 roku w 
Nowym Jorku, mający na 
swym koncie kilkaset koncer­
tów w USA i tyleż w Europie 
i Azji, wykonuje na dużej pły­
cie trzy utwory: Anton Webern 
„5 kompozycji na kwartet 
smyczkowy” (5 Saetze fuer 
Streichquartett op. 5) i Kwar­
tet smyczkowy od. 28. Krzysz­
tof Penderecki Kwartet smycz­
kowy oraz Witold Lutosławski 
Kwartet smyczkowy (1964). Pol­
skie Nagrania „Muza”, XL 0282, 
33 obr.

„Piekne głosy — piękne arie” 
taki tytuł nosi płyta zawierają­
ca 12 arii. Oto one: G. Puccini 
„Cyganeria” aria Rudolfa z I 
aktu. G. Verdi „Trubadur” aria 
Azuceny z I aktu, P. Czajkow­
ski „Dama pikowa” aria Je- 
leckiego z II aktu. G. Bizet 
„Carmen” habanera z chórem z 
I aktu, G. Bizet „Poławiacze 
pereł” romans. Nadira z I aktu, 
W, A. Mozart „Don Juan” 
pieśń szampańska z I aktu, G. 
Puccini „Tosca” aria Cavara- 
dossiego z I aktu, C. Saint- 
Saens „Samson i Dalila” aria 
Dalili z II aktu, G. Puccini 
„Tosca” aria Cavaradossiego z 
III aktu, G. Verdi „Rigoletto” 
aria Rigoletta z II aktu. G. Ver 
di „Aida” aria Aidy z III aktu, 
G. Verdi „Rigoletto” aria Księ­
cia z III aktu. Śpiewają: B. 
Paprocki (tenor), K. Szostek — 
Radkowa (mezzosopran), A. 
Hiolski (baryton). K. Szczepań­
ska (alt). Z. Pally (mezzoso­
pran). M. Fołtyn (sopran). Gra­
ja Orkiestra Filharmonii Na­
rodowej i Orkiestra PR w Byd­
goszczy pod dyr. A. Rezlera, 
Orkiestra Opery Warszawskiej 
pod dyr. Z. Górzyńskiego i B. 
Wodiczki, Chór i Orkiestra F. 
N. pod dyr. J. Semkowa oraz 
Orkiestra F. N. pod dyr. S. 

dociągnąć do 4 lat. Można by 
było jeździć dłużej, gdyby by­
ło odpowiednie zaplecze, gara­
że. Bez tego wozy się niszczą 
szybciej. To się zmieni — gdy 
pobudują nowoczesne, piętro­
we garaże dla naszego przed­
siębiorstwa. Nie odbywam 
dłuższych kursów, jeżdżę prze 
ważnie po Poznaniu. Niektó­
rzy koledzy wolą wyjeżdżać w 
teren.

— Czy miał Pan wypadki?
— Zdarzył się raz poważniej 

szy, gdy jakiś przechodzień 
wpakował mi się pod tylne 
koło. Nie było w tym mojej 
winy. Najgorsi są właśnie ta­
cy roztargnieni. Na dzieci to 
już z zasady szczególnie u- 
ważam, znam na pamięć ulice, 
z których robią sobie place 
zabaw.

— Niech Pan powie jako 
warszawiak z urodzenia, gdzie 
lepiej jeżdżą kierowcy, w Po­
znaniu czy w stolicy?

— W Warszawie. Jeżdżą 
szybciej i lepiej znają przepi­
sy.

— Jak Pan spędza czas po 
pracy?

— W domu przed telewizo­
rem, a letnią porą na wędko­
waniu. Mamy sekcję wędkar­
ską (27 osób), jeździmy na wy­
cieczki. Przeważnie wybieram 
się z kolegą motocyklem. Na­
wet synowie już wędkują.

Rozmawiała:
MARIA POLCYNOWA

Wisłockiego. Polskie Nagrania 
„Muza” XL 0300, 33 obr.

Jazz Band Bali w cyklu Po- 
lish Jazz vol. 8. Wśród 11 utwo 
rów znajdujemy takie jak: Raj 
na plaży. Będziemy mieli win­
dę, Happy end. Porwanie do­
rożki. Ixi zammiast dixi. W ze­
spole grają: J. Boba (kier.) — 
fortepian, J. Kudyk — trąbka, 
Z. Górecki, — klarnet. Z. Gar- 
lej — puzon, M. Podkanowicz 
— banjo, J. Boratyński — kon­
trabas i J. Brzycki — perku­
sja. Polskie Nagrania „Muza”, 
XL 0320, 33 obr.

Iga Cembrzyńska, z towarzy­
szeniem zesp. instrum. K. Sa­
dowskiego i zesp. instr. A. 
Wiernika, śpiewa: Co będzie za 
Żelazną Bramą. Mówiłam żar­
tem. Peruwianka. Zrewiduj 
mnie. Polskie Nagrania „Mu­
za”, N 0427, 45 obr.

Czerwone Gitary (śpiewa S. 
Krajewski) wykonują nst. u- 
twory: Wolny wieczór. Jak mi 
sie podobasz. Nad morzem. Jak 
wędrowne ptaki. Polskie Na­
grania „Muza”. N 0459, 45 obr.

Kwartet Warszawski gra: Mu 
rowane przeboje. Sikawka,-Za­
zdrość o sen. Czterech starych 
kawalerów. Polskie Nagrania 
„Pronit”. 0454. 45 obr.

S. Krajewski z towarzysze­
niem Czerwonych Gitar śpiewa 
Barwy jesieni. Byczek Fernan­
do. Tuż przed zachodem słoń­
ca, Moja droga wiodła do cie­
bie. Polskie Nagrania „Muza”, 
N 0458 54 obr.
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Dokończenie ze str. 2 
k o w e prawa współużytkowania przyznanej 
im powierzchni mieszkalnej wraz z przyna- 
leżnościami. Jakiekolwiek zatem przeróbki, 
zmieniające sposób użytkowania wspólnej 
powierzchni — lub ograniczające możliwości 
lokatorów do jej użytkowania, są sprzeczne 
z obowiązującymi przepisami.

Trudno również zgodzić się z wytaczanym 
przeciwko autorowi artykułu zarzutem, że o 
zbyt późnej porze zjawił się w mieszkaniu 
Leokadii K. Nie dlatego zresztą, że do jej 
drzwi dziennikarz zapukał o godzinę wcześ­
niej (około 18.30). niż poda je to w liście p. 
A. R. K. Dziennikarz, zbierając materiał do 
publikacji, spotyka się często z ludźmi o róż­
nej porze.

Pan A. R. K. — stawia nam wreszcie zarzut 
nieskontaktowania się z jedynym prawnym 
właścicielem nieruchomości, to jest — z nim. 
A przecież dla przedmiotu sprawy skontakto­
wania się z jego żoną — Leokadią K. było 
równie istotne jak spotkanie z prawnym 
właścicielem.

Drugi list (podpisany inicjałami M. K. pisa­
ny jest przez osobę „związaną z rodziną za­
mieszkałą naprzeciwko drzwi pokoju Ma­
riana P.”, studenta filologii polskiej (jak autor 
listu się przedstawia).

Otóż p. M. K. — oprócz wyrażenia swojego 
stanowiska w omawianym konflikcie — po­
stanowił udzielić autorowi artykułu „lekcji 
solidnej roboty dziennikarskiej”. M. K. doma­
ga się wydrukowania jego listu grożąc, że 
w razie odmowy zmuszony będzie poprosić 
o zamieszczenie sprostowania w innym perio­
dyku”. Nie wiemy, czy autor listu byłby zado­
wolony z opublikowania jego wywodów; 
tekst zawiera bowiem błędy ortograficzne, co 
można wybaczyć każdemu, z wyjątkiem stu­
denta polonistyki.

Część swojego listu p. M. K. poświęca pró­

bie wykazania, że zbudowanie ściany działo­
wej w niczym nie ogranicza swobody poru­
szania się inwalidy, co jest po prostu nie­
prawdą (autor artykułu w asyście świadków 
dwukrotnie ustalał stan faktyczny na miej­
scu).

Tyle na ten temat nadesłanych przez rodzi­
nę K. uwag.

A jak przedstawia się bieg sprawy? Od sta­
nowiska, zajętego przez architekta powiato­
wego w Wągrowcu, p. Marian P. odwołał się

Echa naszych a^lyLułów

Człowiek wyjdzie z klatki
do Wydziału BUiA Prezydium WRN, skąd 
wyszło zalecenie powołania przez PPRN w 
Wągrowcu komisji, w celu dokonania wizji 
lokalnej. Komisja ta, po zbadaniu sprawy na 
miejscu, stwierdziła w wyjaśnieniu przesła­
nym do Prezydium WRN i redakcji „Głosu”, 
iż

„pobudowanie przepierzenia nie spowodo­
wało zmiany przeznaczenia sieni. Normalne 
użytkowanie sieni nie uległo również zmianie, 
ponieważ szerokość sieni wynosi przy prze­
pierzeniu, jak przy istniejącym biegu schodo­
wym, 1,20 m. Nie nastąpiło również pogor­
szenie warunków bezpieczeństwa pożarowego 
i warunków higieniczno-sanitarnych. Ponadto 
komisja wykazała praktycznie, przesuwając 
wózek inwalidzki na zewnątrz, że przepierze­
nie nie jest przeszkodą do wyprowadzenia 
wózka (...) Komisja na podstawie przeprowa­
dzonych wywiadów ustaliła, że u podłoża 
sprawy tkwią nie tyle aspekty prawne, co na­
rosłe przez lata konflikty rodzinne. Prezy­

dium uzna je zasługi ob. Mariana P. za jego 
wieloletnią pracę, współczuje jego kalectwu, 
jednak jako organ państwowy zobowiązany 
jest do ścisłego przestrzegania obowiązują­
cych przepisów prawa. W związku z powyż­
szym Prezydium nie może rozstrzygać kon­
fliktów rodzinnych w drodze wydania de­
cyzji.”

Ponieważ Marian P. miał zastrzeżenia co 
do sposobu przeprowadzonych oględzin oraz 
składu osobowego komisji, zwrócił się z proś­
bą do Powiatowej Komisji Zdrowia i Opieki

Społecznej, która w składzie trzech osób do­
konała eksperymentu z wyjazdem wózka z 
mieszkania na ulicę. Komisja ta stwierdziła, 
iż „w trudnych warunkach, po zastosowaniu 
silnych skrętów przednim kołem, 3-kołowy 
wózek z pomocą trzech osób może wyjechać 
z pokoju”. Jest to zatem opinia zdecydowanie 
sprzeczna z twierdzeniem komisji, powołanej 
przez Prezydium PRN.

Wskutek ponownego odwołania 
s i ę Mariana P. od decyzji władz powiato­
wych oraz interwencji redakcji „Głosu”, Wy­
dział BUIA Prezydium WRN dokonał po­
nownej wizji lokalnej. W wyniku 
tej czynności ustalono, że Leokadia K., sta­
wiając samowolnie ściankę działową, naru­
szyła zarządzenie Ministra Bu­
downictwa j Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych z 29 czerwca 1966 r. (§ 131 ust. 5 
pkt. 2 b) w sprawie warunków technicz­
nych, jakim powinny odpowiadać obiekty bu­
dowlane budownictwa powszechnego, zgodnie 

z którym szerokość korytarzy winna wynosić 
1,40 m. W związku z tym skierowane zostało 
do władz powiatowych zalecenie wy­
dania nakazu rozbiórki prze­
grody, zbudowanej w sieni domu przy ul. N.

*
Na tym można by sprawę zakończyć. Trud­

no jednak pominąć nasuwające się w związku 
z nią refleksje. Przede wszystkim zdziwienie 
budzą motywy działania przedstawicieli 
władz powiatowych w Wągrowcu. Pomijając 
humanitarną stronę zagadnienia, związaną 
z nieszczęściem tej miary, co u Mariana P., 
mamy tu do czynienia z niezrozumiałą dowol­
nością interpretacji przepisów budowlanych, 
do których przestrzegania urząd architekta 
powiatowego jest przecież powołany. Tak 
długa i zawiła droga rozwiązania sprawy, o 
której piszemy, jest jednocześnie dowodem 
tego, że niektórzy pracownicy rad narodowych 
nieraz unikają podjęcia wiążących decyzji, al­
bo też uważają za punkt honoru obronę swe­
go stanowiska nawet wówczas, gdy jest ono 
sprzeczne z przepisami.

Z uznaniem natomiast należy podkreślić 
wnikliwość postępowania Wydziału BUiA 
Prezydium WRN i zainteresowanie jego pra­
cowników sprawą Mariana P. Wydając de­
cyzję w oparciu o obowiązujące przepisy, 
Wydział miał na uwadze także ludzki 
aspekt tej sprawy. Bo w życiu istotnie zda­
rzają się przypadki, o których nie śni się na­
wet najdoskonalszemu prawodawcy.

FELIKS BIŁOŚ
PS. Niedawno prasa informowała o rozstrzygnię­

ciu sporu w sprawie przegrodzenia wspól­
nej sieni płócienną kotarą, który tra­
fił aż do Sądu Najwyższego. Orzeczenie SN przy­
wróciło naruszone przez jedną ze stron współ­
posiadanie sieni, której — jak stwierdza się — nie 
należy sztucznie przegradzać. Jedno­
cześnie Sąd Najwyższy podkreślił, że w podobnych 
przypadkach strony powinny z góry zawierać umo­
wy regulujące warunki korzystania z różnego ro­
dzaju wspólnych pomieszczeń. Pozwoli to uniknąć 
późniejszych nieporozumień i zbędnych konfliktów.

F. B.
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• W Mińsku zakończył się szer 
mierczy turniej we florecie kobiet 
o Puchar Białorusi. Zwyciężyła 
złota medalistka tokijskiej Olim­
piady Węgierka Reito.

• W ostatnim eliminacyjnym 
spotkaniu międzynarodowego tur­
nieju hokejowego drużyn młodzie 
żowych w Jarosławiu, Polacy po­
konali Węgrów 9:1. Do finałów za­
kwalifikowały się drużyny: ZSRR, 
Finlandii, Szwecji i CSRS.

Czwórmecz piłkarski 
o puchar przewodniczącego Prezydium RN

Hokejowe 
mistrzostwa świata

Z Leszna i Wągrowca
Podczas świąt odbędzie się a- 

trakcyjny, doroczny turniej pił­
karski czołowych poznańskich ze­
społów o Puchar Przewodniczą­
cego Prezydium RN Poznania. W 
pierwszym dniu o godz. 15 zmie­
rzą się zespoły Warty i Polonii, 
a o godz. 16.30 Olimpia z Lechem. 
Nazajutrz w pierwszej parze wy-

stąpią drużyny pokonane (godz. 
15), następnie zespoły zwycięskie 
o godz. 16.30.

Turniej rozegrany zostanie pier­
wszego dnia na stadionie Olimpii 
w Golęcinie, a drugiego na Sta­
dionie Lecha na Dębcu.

Ogromny zawód sprawili polscy 
hokeiści, którzy w swym drugim
meczu w grupie stracili
punkt, remisując z Jugosławią 3:3 
(2:0, 0:2, 1:1).

A oto pozostałe rezultaty:

Sukces Gąsiorka na Capri
Pauzować będą 

ligi. Odbędą się 
kania o Puchar 
okręg poznański 
interesowany. (x)

piłkarze I 1 ii 
natomiast spot- 
Polski, którymi
nie jest już za-

GRUPA A
ZSRR — USA 
Kanada — Finlandia 
CS^ŁS — NRD 
Szwecja — NRF

7:2 (3:0, 2:0, 2:2)
5:1 (2:1,1:0, 2:0) 
6:0 (3:0, 2:0,1:0) 

3:1 (0:0,1:0, 2:1)

W Krzycku Wielkim odbyły się 
mistrzostwa szkół podstawowych 
— członków LZS w tenisie sto­
łowym dla chłopców i dziewcząt 
powiatu leszczyńskiego. W tej 
udanej imprezie, zorganizowanej 
bardzo sprawnie przez młodych 
działaczy Powiatowej Komisji 
Sportu i Turystyki Młodzieży 
Szkolnej, działającej przy Radzie 
Powiatowej LZS w Lesznie, u- 
dział wzięło 8 szkół podstawo­
wych, które wystawiły po 2 za­
wodników (chłopca i dziew-

nych, przy padającym deszczu 1 
silnym wietrze. Zwycięstwo od­
niósł Henryk Budka, przed Ze­
nonem Jakubiakiem — obaj z 
LZS Huragan Wągrowiec. Trze­
cie miejsce zajął Edmund Szcze­
paniak z LZS Grylewo. (Kdw)

Jak już donosiliśmy, wielokrot­
ny mistrz Polski, tenisista poznań 
skiej Warty wyjechał na Capri. 
gdzie wziął udział w międzyna­
rodowym turnieju tenisowym. Po­
lak odniósł szereg sukcesów, prze 
chodząc bez porażki do finału. 
W grze półfinałowej Gąsiorek od­
niósł piękny sukces, eliminując 
niespodziewanie znanego daviscu- 
powego reprezentanta Włoch, Ni- 
colę Pietrangeli.

W finale Polak był o krok od 
sukcesu. Po niezwykle zaciętym 
pojedynku przegrał z Australijczy 
kiem, mieszkającym stale we 
Włoszech — Martinem Mulligą- 
nem — 5:7, 4:6, 3:6. Niewiele bra­
kło do sukcesu również w deblu, 
gdzie Gąsiorek wystąpił wspólnie 
z Lewandowskim, w grze finało­
wej para Gąsiorek — Lewandow­
ski przegrała z parą Martin Mul-

ligan — Nicola Pietrangeli — 
3:6, 1:6.

Sukcesy, odniesione przez po­
znaniaka na turnieju w Capri — 
wydają się być dobrym progno­
stykiem przed zbliżającym się se 
zonem tenisowym, a szczególnie 
oczekującymi Polaków rozgryw­
kami o Puchar Davisa. (za)

Uwaga kandydaci 
na sędziów

GRUPA B
Austria — Węgry 5:4 (2:1,1:2, 2:1)
Rumunia—Włochy 7:2 (4:1, 2:0,1:1) 
Norwegia — Szwajcaria

5:2 (3:0, 1:2, 1:0)

czynkę).
Finał 

strzostw 
grupach, 
„każdy

indywidualnych
poprzedziły 

rozegrane 
z każdym”,

kwalifikowali się do 
Krzycku Wielkim.

Wśród dziewczynek 
strzowski wywalczyła

spotkania w 
systemem — 

a najlepsi 
turnieju w

tytuł mi-
Maria Po-

RADZIO TRENEREM 
KUBAŃSKICH TENISISTÓW 

W kwietniu wyjedzie na . ubę 
nasz znany tenisista, a obecnie 
trener, Jan Radzio. Został on za­
proszony przez kubański związek 
tenisowy i w ciągu roku będzie 
w Hawanie szkolił czołówkę teni­
sową tego kraju. W końcu ub. 
roku Radzio zakończył karierę 
zawodniczą. Przez prawie 20 lat 
grał on w barwach stołeczne* Le­
gii i był dwukrotnie mistrzem 
Polski. (PAP)

Niedawno zakończył się w Lesz-
nie kurs kandydatów na sędziów 1. ZSRR 4d) 15—4
piłki nożnej zorganizowany przez 2. CSRS 4:0 12—2
Powiatowy Ośrodek Wychowania 3. Kanada 4:0 11—4
Fizycznego przy Komitecie Kultu- 4. Szwecja 2:2 6—5
ry Fizycznej i Turystyki. 5. USA 2:2 6—10

Jak nas poinformowano, kierów 6. NRF 0:4 3—9
nictwo POWF urządzi w kwiet- 7. NRD 0:4 3—12
niu br. dalsze bezpłatne kursy i 8. Finlandia 0:4 3—13
to dla kandydatów na sędziów GRUPA Blekkiej atletyki, piłki siatkowej,
piłki ręcznej i strzelectwa spor- 1. Rumunia 4:0 14—4
towego. 2. Polska 3:1 6—4

Bliższyfch informacji udziela 3. Norwegia 2:2 6—5
oraz zgłoszenia przyjmuje Powia- 4. Jugosławia 2:2 9—9
towy Ośrodek Wychowania Fizycz 5. Austria 2:2 7—8
nego Leszno — Ratusz III ptr. po- 6. Włochy 2:2 6—9
kój 25, w godzinach od 8—15 do 7. Węgry 1:3 10—11
dnia 28 marca 1967 r. 8. Szwajcaria 0:4 4—12

Pracownicy poszukiwani |

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia Rolniczego w Pozna­
niu, ul. Towarowa nr 53. p. 3 — zatrudni zaraz na 
stanowiska:
— DWÓCH INSTRUKTORÓW do spraw szkolenia 

z wyższym lub średnim wykształceniem z zakre­
su mechanizacji rolnictwa, ogólno-rolniczym lub 
ekonomicznym po odbytym rocznym stażu pracy.

— REFERENTA z umiejętnością biegłego pisania na 
maszynie, wymagane wykształcenie średnie rol­
nicze.

— NAUCZYCIELI ZAWODU do Ośrodka Szkolenia 
Rolniczego na terenie woj. poznańskiego — wyk­
ształcenie wyższe lub średnie z zakresu mechani­
zacji rolnictwa — pożądane posiadanie II lub III 
kategorii prawa jazdy.

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 1 informacji udziela 

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia Rolniczego Poznań, 
ul. Towarowa 53 p. 3. w poniedziałki od godz. 10 do 
17; w soboty od 10 do 13. K2100
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu przy ul. Obornickiej nr 227/229 — przyjmie 
zaraz do pracy na terenie m. Poznania, następują­
cych pracowników:
— INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z uprawnienia­

mi, względnie TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
z uprawnieniami oraz praktyką, na"śtańówiśka 
kierowników budów wzgl. obiektów, .

— MISTRZÓW ogólnobudowlanych — posiadających 
dyplom mistrza oraz dłuższą praktykę.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne wraz z świadec­
twami potwierdzającymi posiadane kwalifikacje oraz 
praktykę i opiniami z ostatnich miejsc pracy — 
przyjmuje Sam. Sekcja Kadr przy ul. Obornickiej 
227/229, pok. 108.

Polecam szybkie wykonanie okularów i napraw.
44152g

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAM 
O PRZENIESIENIU 

Zakładu Optycznego Mieczysława Kozaka 
z narożnika ulicy 27 Grudnia i Kantaka 

NA ULICĘ WIELKĄ ??.

Warunki płacy do uzgodnienia. K2260

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
znaniu — przyjmą zaraz do pracy na trzy zmiany 
powyżej lat 18 w następujących zawodach:
— TOKARZY, FREZERÓW, WYTACZARZY, WIER- 

CIARZY, SZLIFIERZY i INSTALATORÓW wyu­
czonych i przyuczonych,

— SPAWACZY elektrycznych i autogenicznych 
z uprawnieniem,

— ŚLUSARZY maszynowych i ogólnych wyuczo­
nych i przyuczonych,

— STOLARZY meblowych 1 budowlanych wyuczo­
nych i przyuczonych,

— MALARZY — LAKIERNIKÓW wyuczonych,
- HARTOWNIKÓW wyuczonych,
— MASZYNISTÓW I POMOCNIKÓW MASZYNISTY 

do obsługi lokomotyw spalinowych typu SM-30,
— MANEWROWYCH z uprawnieniem, 
-.. SUWNICOWYCH z .uprawnieniem, ......___ 
- ROBOTNIKÓW TOROWYCH do produkcji i trans­

portu,
— STRAŻNIKÓW do Straży Przemysłowej,
— FOTOGRAFA wykwalifikowanego z wymaganą 

praktyką z fotografii technicznej.
Osobiste zgłoszenia kandydatów miejscowych i na 

dojazd do 50 km, przyjmuje Dział Kadr HĆP w Po­
znaniu, ul. Dzierżyńskiego 223/229. pokój 101.

Wynagrodzenie wg stawek Ministerstwa Przemy-
słu Ciężkiego. K2202

Dnia 20 marca 1967 r. zmarła, nasza najdroż­
sza matka, teściowa, siostra, bratowa, babcia 
i prababcia

Z SKRZYPINSKICH

WIKTORIA BOCIAN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążoną 

RODZINA

Dnia 18 marca 1967 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, prze­
żywszy lat 76

Kazimierz Nowakowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

44399g 44325g
Strapiona

ŻONA Z RODZINĄ

Dnia 20 marca 
kramentami św., 
ciowa, babcia i ;

1967 r. zmarła, opatrzona Sa- 
, nasza najdroższa matka, teś- 
prababcia, śp.

Stanisława Jaworska
Z domu MICHAŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI Z RODZINĄ

Poznań, Marcelińska 55 m. 2. 44351g

Dnia 20 marca 1967 r. zmarła, w wieku lat 67, 
po długich i ciężkich cierpieniach, nasza naju­
kochańsza i najtroskliwsza mamusia, babcia 
i siostra, nasz najlepszy przyjaciel i radość ży­
cia, śp.

Helena Moczyńska
pozostawiając w nieutulonym żalu i smutku

CÓRKI, WNUCZKI I RODZINĘ
Pogrzeb odbędzie się dria 23 bm. o godz. 10.10

na cmentarzu na Junikowie. 
Poznań, Grunwaldzka 66. 44352g

Dnia 19 marca 1967 r. zmarł nagle, nieodżało­
wanej pamięci, nasz drogi kolega i przyjaciel 
w 40 roku życia, śp.

lek. med. ZDZISŁAW LIS 
specjalista chorób wewnętrznych, były długo­
letni lekarz Pogotowia Ratunkowego, asystent 
Oddziału Wewnętrznego Szpitala Miejskiego 
w Ostrowie Wlkp., lekarz higieny szkolnej, 
a ostatnio lekarz MSW i Pracowni Radiologicz­

nej Przychodni Obwodowej.
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 marca br. o godz. 

15 z domu żałoby przy ul. Sienkiewicza 8, na 
cmentarz famy przy ul. Limanowskiego w Ostro 
wie Wlkp.

Pamięć o Nim pozostanie zawsze wśród nas.
GRONO PRZYJACIÓŁ I KOLEGÓW

31492W

Z Wielkopolski
9 kwietnia zbiorą się w Pozna­

niu działacze klubów i sekcji wio­
ślarskich CRZZ.

W punktacji klubów wioślar­
skich CRZZ PTW Tryton zajmuje 
trzecie miejsce za Kolejarzem i 
BTW z Bydgoszczy.

Strefowe kolarskie przełajowe 
mistrzostwa młodzików odbędą 
się 27 bm. w Poznaniu na trasie, 
na której rozegrany został wyścig 
przełajowy o mistrzostwo Wielko­
polski. Start o godz. 11 przy ul. 
Rawickiej.

Kierownictwo sekcji kajakowej 
poznańskiej Surmy organizuje kur 
sy nauki wiosłowania kajakowe­
go na przystani przy ul. Piastow­
skiej 48 we wtorki, czwartki i 
soboty (od godz. 17—19). Zapisy 
przyjmuje się na miejscu.

W związku z rozpoczynającymi 
się wiosennymi rozgrywkami mi­
strzowskimi sezonu 1966/67 PZPN 
— Okręg Poznański organizuje wo 
jewódzką naradę w czwartek 23 
bm. o godz. 12 w sali Izby Rze­
mieślniczej przy ul. Marchlew­
skiego.

Naj lepszy wśród chłopców

wa), 3) Grzegorza Borowiaka (Ry-

otwarcia sezonu ko-Z okazji

trud-przeprowadzońy

ROCZNĄ

stał 
nych

dzyna), 4) 
5) Piotra 
szakowice).

loszyk 
miejscu 
Stryjak 
Reginą

larskiego, odbył się w Wągrow­
cu przełajowy wyścig kolarski 
na dystansie 20 km. Wyścig zo-

kazał się również 
Dłużyny — Ryszard 
finiszu wyprzedził 
sława Wawrzyniaka

reprezentant 
Nikitiuk. Na 
on Mieczy- 
(Swięciecho-

z Dłużyny. Na drugim 
uplasowała się Mariola 

(Krzycko Wielkie), przed 
Kamińską (Goniembice).

warunkach atmosferycz-

Jana Kopera (Lipno), 
Apolinarskiego (Wło- 

(R)

GRUPA A

Sprzedaż

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Handlu 

Sprzętem Rolniczym 
„Agroma” w Poznaniu

ZAWIADAMIA 
wszystkich swoich klientów, że w okresie 
od dnia 1 do 30 kwietnia br. przeprowadza

Ostrów, ul.
Wągrowiec,

INWENTURĘ TOWARÓW 
w Oddziałach:

Polna IB, tel. 41-84 
ul. Rogozińska 1 tel. 189

Naszych odbiorców z wyżej wymienio­
nych terenów prosimy o zaopatrywa 
nie się w naszych placówkach:

P P H S R „ A G R O M A ”
Poznań, ul. Katowicka 1 tel. 710-18

P P H S R „ A G R O M A ”
Oddział Konin, ul. Poznańska 70, tel. 624

P P H S R „ A G R O M A ”
Oddział Leszno, ul. Narutowicza 6B 
tel. 21-07

K2034

Br a c a

Miłej pomocnicy domo­
wej do kulturalnego do­
mu poszukuje. Meissne- 
rowa, Noskowskiego 8.

43057g

>4ózki dziecięce — ostat­
nia nowość — poleca Wy- 
wórnia. Orzeszkowej 18a 

43347g

Uczeń piekarski potrzeb­
ny. Leon Szymczak. Tar­
nowo, pow. Wolsztyn.

43067g

Motocykl MZ-ES 250 W 
dobrym stanie, sprzedam. 
Gorczyczewskiego 8 m. 6,
tel. 421-38. 44084g

NA SPOTKANIE LATA
z wycieczką 

ORBISU** do

BUŁGARII
RUMUNII

«««»©

W®
WYJAZDY KOLEJĄ I SAMOLOTEM

Ceny obniżone!
WCZEŚNIEJSZY ZAPIS UMOŻLIWIA 
KORZYSTNIEJSZY WYBÓR TERMINÓW

Sprzedaż miejsc w wycieczkach pro- 
. wadzą oraz szczegółowych informacji 

udzielają
ODDZIAŁY PBP „ORBIS”
NA TERENIE CAŁEGO KRAJU.

K2308

Gosposia z referencjami 
dobrze gotuje, chętnie 
zajmie się mniejszym do 
mem zaraz. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43131g.

Sprzedam meble. Sielska 
48 od godz. 17. 43090g
Sprzedam samochód osos. 
bowy marki „Ford” oka­
zyjnie. Roman Witek Po- 
rńarzanki, p-ta Jaraszewo, 

. Wągrowiec. 4011p

Telewizor i pralkę, tanio 
sprzedam. Tel. 424-31.
_ _______ _ _______ __ 44294g 
Sprzedam pianino marki 
niemieckiej. Płyta meta­
lowa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43078g.___________________
Sprzedam pianino, stan 
dobry. Kazimierz Grześ­
kowiak, Oborniki, Czarn
kowska 13. 43097g

Sprzedam połowę domku 
wybudowanego, 2 pokoje 
i kuchnia, 1000 m2 ogro­
du. Adres wskaże, .Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
43147g.

Kupię w Poznaniu, pół
willi wyłączonej pię-
tro, 2—3 pokoje, komfort, 
blisko tramwaju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38557p.

3890p

43098gI PRAWNUCZEK

44360g

LoKale

N i e r u oh omo

W dniu 19. III. br. zmarł, w wieku 70 lat. dłu­
goletni i zasłużony pracownik Zakładów Meta­
lurgicznych Pomet w Poznaniu

tow. Ignacy Mirek 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Wdowicki.

kowska 13.

I RODZINA

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Rodzinie Zmarłego 

składa 
RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA 

Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej m. Poznania. 
44356g

W dniu 20 marca 1967 r. przeżywszy lat 84, roz­
stała się z tym światem, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza nigdy niezapomniana matka, 
nasza ukochana babunia, teściowa, siostra i pra­
babcia, śp.

Maria Radomska
z domu LIEDKE

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dr la 23 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKA, SYN, BRAT, SYNOWA, ~IĘC, WNUKI

Pracujący poszukuje jed 
noosobowego pokoju u- 
ineblowanego w starym 
budownictwie w mieście. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43109g.

Spizedam domek jednoro 
dzinny z działką 1200 mz, 
wolny w Kościanie. Cena 
150.000,— zł. Wiadomość: 
Kościan, ul. Kościuszki 34

44372g

Dnia 19 marca 1967 r. zmarła, ukochana żona 
i matka, przeżywszy lat 44, śp.

Janina Fellmann
z domu KOŚCIELNIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu Bożego Ciała przy ul. 
Bluszczowej.

O bolesnej stracie powiadamia

Sprzedam 2 ha ziemi 
oszenno-buraczanej koło 
Obornik. Kazimierz Grześ 
kowiak, Oborniki, Czarn

Rozwiedzony nie z włas­
nej winy, lat 60, pozna 
panią z własnym miesz­
kaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
43065g.

44373g

Dnia 19 marca 1967 r. zasnął w Bogu, przeżyw­
szy lat 90, mój najukochańszy ojczulek, nasz 
drogi teść, dziadek i wujek, śp.

Władysław lesionowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają w głębokim 
smutku pogrążeni

CÓRKA, SYNOWA, ZIĘĆ, WNUK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 marca br. 
o godz. 14.45 na cmentarzu na Junikowie.
DYREKCJA KZ PZPR RADA ZAKŁADOWA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY
Zakładów Metalurgicznych Pomet w Poznaniu.

K2357

Dnia 19 marca 1967 r. zmarł nagle, w 66 roku 
życia, nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść 
i brat

Tadeusz Nowierski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Pogrążeni w rozpaczy
ZONA, SYNOWIE, SYNOWA I RODZEŃSTWO

44363g

Dnia 19 marca 1967 r., po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zmarła, moja najukochańsza żona 
matka, teściowa i babcia, śp,

Zofia Młodzik
z domu ANDRZEJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ I RODZINA

Poznań, ul. Nowowiejskiego 6 m. 17. 44343g

Rortamie Kolegium: Marian Plejsierowics (sekretar* redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyck) (zastępca 
naczeineeol Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefonys 611-’i łączy (wszystkie 

^iał^- oirretarłat redakcji 657-76, w godz od 9—16: redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 857-18. sekretarz redakcji 848-85: 
rtTłnł łączności t czytelnikami - informacje dla czytelników R57-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 • 453-31 Wydawca: Poznański 

SJ wv<iawnlctwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro Oelosz* Poznań, al. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21 Za treść i terminowy druk 
w n 9 N A n redakda nie odpowiada. O warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady GraficzneGrunwaldzka W g red J nie OQpuw Marcina Kasprzaka, Poznań. uL Zwierzyniecka 1 A-5

Sprzedam parcelę w Szcze 
pankowie zagospodaro­
waną, wielkość 5.000 m*. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43132g.

Dobrze sytuowana z zawo 
dem medycznym, pozna 
wykształconego pana. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43158g.

Dnia 20 marca 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św.

Ludwik Wojtkowski
więzień obozów koncentracyjnych 

Oświęcim, Gusen.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu na Starołęce.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
44374g

Dnia 18 marca 1967 r. zmarł, nasz były długo­
letni, ceniony pracownik

Jan Hetka
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Marzec 
22 

Środa

Oktawiana

Słońce: 5.51—18.09

Kartki z podróży
TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Marat-Sade”; 

NOWY — g. 19 Poznańskie „Kre­
dowe koło”; OPERA — g. 19 Wie­
czór Kantat J. S. Bacha; OPERET­
KA — nieczynna; MARCINEK — 
g. 17 „Zimowa przygoda Pietrasz 
ki”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Romeo i Julia”. 

KINA

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: „Zdo­

bywcy nieba”; Noteć: „Wózek 
dziecięcy”; CZARNKÓW: „Węzły 
rodzinne”; GNIEZNO — Lech: 
„Sublokator”; Polonia: „Walizka 
z milionami”; GOSTYŃ: „Wrak 
Mary Deare”; JAROCIN: „Fatalny 
list”; KALISZ — Kosmos: „Po­
garda”; Oaza: „Boccaccio 70”; 
Stylowe: „Biała pani”; Syrena: 
„Znowu Max Linder” i „Strachy 
zamku Spessart”; KĘPNO: „W 
zamkniętym kręgu”; KOŁO: „Olim 
piada w Tokio” i „Piękny Anto­
nio”; KŁODAWA: „Ścigani przez 
śmierć”; KONIN — Energetyk: 
„Mściciel w masce”; Górnik: 
,.Przygoda Wernera Holta”; KO­
ŚCIAN: „Powodzenia Charlie”; 
KROTOSZYN: „Pierwsza basty- 
lia”; LESZNO — Klubowe: „Skra 
wek błękitnego nieba”; Panora­
ma: „Uwiedziona i porzucona”; 
MIĘDZYCHÓD: „Spotkanie na 
przeprawie”; NOWY TOMYŚL: 
„Piąty jeździec Apokalipsy”; O- 
BORNIKI: „Świat Henry Orien- 
ta”; OSTRÓW — Roma: „Utraco­
na córka”; Słońce: „Boccaccio 70”; 
OSTRZESZÓW: „Z zamkniętymi 
oczyma”; piła — Ikar: „Wczes­
nym rankiem”; Iskra: „Tygrys lu­
bi świeże mięso”; Koral: „Anioł 
błogosławionej śmierci”; PLE­
SZEW: „Piętno Hiroszimy”; RA­
WICZ: „Kronika pewnej zbrodni”; 
SŁUPCA: „Szczur Ameryki”;
ŚREM — Klubowe: „Podpisano: 
Arsen Łupin”; Słonko: „Operacja 
Y”; ŚRODA: „Kapral i inni”; — 
SZAMOTUŁY: „Arcylokaj”; — 
TRZCIANKA: „Gdzie twoje miej­
sce”; TUREK: „Najpiękniejsze o- 
szustwa świata”; WĄGROWIEC: 
„Niagara”; WOLSZTYN: „Czło­
wiek mafii”; WRZEŚNIA: „Dłu­
gość pocałunku 90”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Afganistan”.

MUZEA
Historii m. Poznania — (St. Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskie­
go 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytade­
la) — g. 10—15.

WYSTAWY
ZPAP (Arsenał) — St. Rynek — 

wystawa Heleny Michałowskiej i 
Teresy Simińskiej-Usarewicz — g. 
10—19 (do 4. IV.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Rysunki J. Kaliszana — g. 10—20.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

Muzeum Rzemiosł Artystycz­
nych (Zamek Przemysława) — 
„Kontuszowe pasy” — g. 10—15.

Salon Wystawowy PK — wysta­
wa prac uczestników Pracowni 
Malarstwa i Pracowni Haftu — 
g. 16—18 (do 25 bm.).

Izba Rzemieślnicza (Marchlew­
skiego 108/112) — Wystawa wyro­
bu drobnych przedmiotów użytku 
osobistego i domowego oraz za­
bawek Cechu Rzemiosł Różnych 
g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — „Wydaw 
nictwa Folderowe” — g. 9—17 (do 
30 bm.).

Pawilon Meblowy (Swarzędz, 
Wrzesińska 28) — XIV wystawa 
prac uczniowskich — g. 9—17 (do 
2. IV.).

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Raszei 

(chirurgia, interna) — ul. Mickie­
wicza 2, tel 472-51.

Szpital Miejski im. Strusia (oku­
listyka) — ul. Szkolna 8/12, tele­
fon 511-11.

Pogotowia Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8. Bukowa ’ Ugory 18- 
wypadki uliczne, tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(cała dobę), internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (g. 15—23);
stomatologiczne (g. 18—7); chi­
rurgiczne I ul. Kórnicka 8 (całą 
dobę).

„ Pogrzeb “ karczmy
Po drodze z Poznania do 

Leszna zatrzymałem się 
w Czaczu. Z powodu 

karczmy, tej jednej z najstar­
szych, a może w ogóle naj­
starszej w Wielkopolsce. Nie 
na popas, jak to dawniej robi­
ła szlachta, ciągnąc tędy na 
poznańskie targi świętojań­
skie, ale dlatego, że ten 167- 
letni budynek jest już roz­
bierany. Spełniał on tu rolę 
świetlicy, grzmiał rubaszną pio 
senką przy dudziarskiej muzy­
ce, był świadkiem niejednej 
burdy. A ile w nim dzbanów 
wypróżniono do dna, nie zli­
czyłbyś przez całe życie. Za 
kilka tygodni wyniesione zo­
staną stąd materialne resztki 
tej instytucji, pamięć zaś po­
zostanie w legendzie, wzmian­
ka w etnograficznych pracach 
i w starych przewodnikach tu­
rystycznych.

Po drugiej stronie drogi na 
wzgórzu stoi pałac, który obec 
nie spełnia wcale demokratycz 
ne funkcje. Mieszczą się w nim 
Klub Rolnika i Prezydium Gro 
madzkiej Rady Narodowej. 
Kiedy zaglądnąłem tu — prze­
wodniczący GRN zawzięcie pi­
sał na maszynie.

Na wstępie coś niecoś o 
„pogrzebie” po ostatniej woj­
nie już nieczynnej karczmy. 
Trzeba było ją usunąć, bo za­
słaniała widoczność na skrzy­
żowaniu dróg, co groziło wy­
padkami. A potem w rozmo­
wie przeszliśmy do spraw bie­
żących Czacza.

Przejeżdżający tędy widzi 
tylko mały odcinek wioski, 
która ciągnie się przeszło 3 
kilometry, ma 300 zagród gos­
podarskich i kilkadziesiąt mie­
szkań, należących do gospo­
darstwa Stadniny Koni. Osa­
da liczy 1300 mieszkańców, 80 
procent rodzin utrzymuje się z 
zajęć w rolnictwie.

Jest to centrum gromadzkie, 
na które zapatrzone są oko­
liczne wioski. Młodzieży wiele, 
lecz jej aktywnego działania

Ziółkowski — Rogoźno. — Po­
winien Pan zareklamować złą ja­
kość towaru w sklepie, w któ­
rym kupił Pan oponę. (759)

Kazimierz Greszta. — Dalsze 
Majątek, poczta Różańsko. — Ad­
resów biur pośrednictwa kupna 
i sprzedaży nieruchomości nie 
znamy. Radzimy przeglądać co­
dziennie drobne ogłoszenia. (724)

Uczeń z Czerniejewa. Podaj emy 
adresy: Technikum Rolnicze Bia 
ła, pow. Trzcianka, dalej Powo- 
dowo, pow. Wolsztyn, Przygodzi 
ce, powiat Ostrów, Środa, ul. 
Szkolna, Szamotuły, ul. Zamek 1 
i Trzcianka, pow. Nowy Tomyśl. 
Najbliższe Twego miejsca zamie­
szkania jest Technikum w Śro­
dzie. (663)

Uczniowie SPR z pow. rawickie 
go. W tym roku nie przewiduje 
się otwarcia 3-letniego technikum 
mechanizacji rolnictwa w Rawi­
czu. Najbliższe technikum rolni­
cze znajduje się w Bojanowie.

(700)

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 na i UKF 69,74 MHz (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.44 „Gdyby pustynie 
obradzały jak rafy koralowe”; 9 
Dla kl. I i II; 9.20 Zesp. rozrywk.; 
9.40 G. Rossini Muz. z opery „Wil 
hełm Tell”; 10 „Nim się książka 
ukaże”; 11 Muz. operowa; 11.40 — 
Gdańska kronika kulturalna; 12.10 
Muz. ludowa narodów radź.; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
kl. I i II; 13.20 Utwory J. F. Te- 
lemanna; 13.40 „Swojskie melo­
die”; 14 „Pasierbice”; 14.15 Zesp. 
rozrywk.; 14.30 B. Britten — Wa­
riacje na temat F. Brigde’a op. 
10; 15.05 „Nasze spotkania” — Buł­
garia; 15.25 „Co nam przynosi 
miesięcznik „Śpiewamy i tańczy­
my”; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18.45 Kurs jęz. franc.; 19 
„Z księgarskiej lady”; 19.10 „Ze 
wsi i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń; 
20.31 Śpiewa M. Anderson; 20.45 
„Szkoła uczuć”; 21.05 Konc. cho­
pinowski; 21.35 Magazyn filmowy 
— Kamera; 22.05 Konc. życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 22.45 
„Istota nieznana” — anonim; 
22.48 Gra Ork. J. Gleasona; 23.40 
Jazz; 0.10 Program nocny z Ło­
dzi;

WIADOMOŚCI: 5, «, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55. 

PROGRAM II — FALA 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 Felieton Red. Społ.; 
8.45 R. Sielicki — „Szkice pol­
skie”; 9 „Portrety literackie” o

jakoś nie widać. Czynny tu 
jest tylko zespół sportowy. 
Klub Rolnika w pałacu służy 
jako kawiarenka wiejska z te­
lewizorem i jako miejsce róż­
nych kursów i zebrań organi­
zacji społecznych. Mimo ład­
nego. lecz niestety peryferyj­
nego położenia, nie ma spe­
cjalnego powodzenia.

W tym roku, o ile nie bę­
dzie specjalnych przeszkód, w 
Czaczu rozpocznie się budowę 
domu, który pomieści świetli­
cę, remizę OSP, lokale biuro­
we Gromadzkiej Rady Naro­
dowej. Bibliotekę Gromadzką 
i 2 izby lekcyjne. Inwestycja 
poważna. Skąd pieniądze?

Przewodniczący W. Olejni­
czak wylicza: 160 tysięcy zł 
wnhmie za sorzedaż ziemi gro 
madzkiej, 200 tysięcy zł za 
sprzedaż topoli, 56 rolników za 
deklarowało pomoc w postaci 
zwózki, 70 tysięcy zł przezna­
cza się z Gromadzkiego Fun­
duszu. Nie pokryje to wszyst­
kich wydatków.

Jakiś udział winny zadekla­
rować kierownictwa obu gospo 
darstw należących do Stadni­
ny Koni — w Czaczu i w po­
bliskim Białczu, ale trudno 
dojść do porozumienia. Kie­
rownictwa twierdzą, że bu­
dynek nie powstaje na ich 
terenie, a więc nie mają obo­
wiązku partycypować w inwe­
stycji. Wydaje mi się. że od­
graniczanie się państwowych 
gospodarstw od wsi jest ja­
kimś nieporozumieniem, bo 
przecież łączy je sąsiedztwo, 
cokolwiek zaś powstanie w gro 
madzie na użytek społeczny, to 
także dla załogi pgr-owskiej.

J. P.

Powiatowy z*azd ZSL 
w Szamotułach

Z udziałem 136 delegatów i 
zaproszonych gości, odbył się 
16 bm. XIII Powiatowy Zjazd 
szamotulskiej organizacji ZSL.

Referat oceniający dwulet­
nią działalność szamotulskiej 
organizacji Stronnictwa złożył 
sekretarz Komitetu Powiato­
wego Józef Łubka. Problema­
tyka referatu oraz dyskusja 
skoncentrowana była na pro­
blemach związanych z dalszym 
rozwojem szamotulskiego rol­
nictwa. Omawiano takie spra­
wy, jak kontraktacja zbóż, 
ranga kółek rolniczych jako 
głównego organizatora produk 
cji rolnej, budownictwo wiej­
skie. konserwacja dróg lokal­
nych. zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne i pasze treściwe; za­
stanawiano się jak przeciw­
działać podupadaniu niektó­
rych gospodarstw, a także nad 
dalszym zacieśnianiem współ­
pracy ogniw wiejskich ZSL i 
PZPR.

Zjazd wybrał nowe władze 
(Kaczmarek Florian — prezes 
PK ZSL) oraz delegatów na 
Wojewódzki Zjazd, (dw)

twórczości Z. Kosidowskiego; 10.05 
Utwory w stylu koncertującym; 
10.50 „Ulica Gołębia”; pow.; 11.10 
„Od sola do orkiestry”; 12.25 
Franc. mel. i piosenki; 12.50 Mo­
nitor Nauki Polskiej; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 14 Muzyka 
Wagnera w interpretacji L. Sto­
kowskiego; 14.3o „Pod fabrycz­
nym dachem”; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Mel. na organach 
kinowych; 15.30 Dla dzieci: „Za­
praszamy na orbitę”; 17.25 „Za 
Odrą i Nysą”; 17.50 Aud. oświa­
towa; 18.10 Dla młodzieży; 18.30 
Arie operowe; 18.45 „Polskie skrzy 
dła”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
„Krótkie spięcie”, słuch.; 20.16 
Muz. kameralna; 20.30 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa; 21.40 Mu­
zyka tan. i rozrywk.; 22.20 Roz­
mowa literacka; 22.35 Międzynar. 
Uniwersytet Radiowy U. I. R. T.; 
22.45 Horyzonty muzyki; 23.15 
Ork. i zesp. rozrywk.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 21, 23.50.

PROGRAM III — UKF 69,74 
MHz: 18.05 Przebój za przebo­
jem; 18.40 „Nie czytaliście — to 
posłuchajcie”; 19 Recital M. 
Stebnickiej; 19.18 Duet, jakiego 
nie było; 19.25 „Kamień i cierpie­
nie”; 19.35 Sylwetka piosenka­
rza — St. Wonder; 20 Gra Mo­
dern Jazz Quartet; 20.15 Koń by 
się uśmiał; 20.35 Jazz z estrady 
— Bill Evans Trio; 21 Herbatka 
przy samowarze; 21.2o 1.200 se­
kund z piosenką franc.; 21.40 
Ślubna fotografia; 21.50 Opera — 
V. Belliniego „Norma”; 22.07 
Śpiewa — Edith Piaf; 22.15 Hi­
storia ze znakiem zapytania; 22.25 
Muzyczne arabeski; 22.45 St.Cra- 
pelly i skrzypce; 22.55 „Lambro” 
— fr. poematu J. Słowackiego; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa — 
„The Godlen Gate Quartet”.

Droga do nowego mieszkania (3)
W geografi - bez zmian

W ubiegłej S-latce spół­
dzielczość mieszkanio­
wa naszego wojewódz 

twa zrealizowała swe plany z 
nadwyżką. Zamiast 4840 miesz 
kań przekazała swym człon­
kom o prawie 1000 mieszkań 
więcej. Tyluż rodzinom skró­
cono więc okres wyczekiwania 
na spółdzielczy dach nad gło­
wą.

Lecz za tę nadwyżkę spół­
dzielczość musiała czymś za­
płacić. Czym? Spójrzmy choć­
by na wymowę proporcji 
wskaźników wykonania pla­
nu: mieszkania — 118,8 proc., 
izby — 113,1 proc., powierz­
chnia — 106,0 proc., nakłady 
— 91,7 proc.

Rzuca się w oczy prawie 13 
procentowa rozpiętość między 
przyrostem ponadplanowych 
mieszkań a przyrostem po­
wierzchni, z której mieszkania 
te wykrojono. Stąd wniosek, 
że średnia wielkość wybudo­
wanych mieszkań jest o około 
9 procent mniejsza od pier­
wotnych ustaleń. Można się 
domyślać, że nie wszyscy u- 
żytkownicy są z tego faktu za­
dowoleni.

Dalszym zjawiskiem jest 
niepełne wykorzystanie nakła­
dów co może świadczyć o sy­
stematycznym obniżaniu kosz­
tów budowy spółdzielczych 
mieszkań. Byłoby to zjawisko 
niezwykle pomyślne wszakże 
pod warunkiem, że nie oszczę­
dza się zanadto kosztem jako­
ści oraz, że realizuje się plany 
także „geograficznie”. Tym­
czasem z jakością budowa­
nych mieszkań bywało różnie, 
a rozmieszczenie spółdziel­
czych inwestycji wykazywało 
wyraźną tendencję do koncen­
tracji.

W poprzednim artykule z tego 
cyklu informowaliśmy, że spół­
dzielczość mieszkaniowa obejmu­
je swym zasięgiem 58 miast i o- 
siedli spośród 101 istniejących. Nie 
znaczy to jednak, że w ubiegłym 
5-Ieciu w 53 ośrodkach, powstawały 
nowe domy spółdzielcze. Tak nie 
było. Przedsiębiorstwa budowla­
ne nie kwapią się bowiem do roz­
drabniania frontu robót. W tym 
miejscu ich interesy stoją w wy­
raźnej sprzeczności z interesami 
ludności małych miast.

Ze wstępnego projektu po- 
działu zadań rzeczowych na 
powiaty wynika, iż w bieżącej 
5-latce, spółdzielczość zamie­
rza wybudować 14.588 miesz-

Złóż dar 
na budowę 
POMNIKA

MIESZKA I CHR0B3EG0 
W GNIEŹNIE

KONTO PKO POZNAŃ
I/OM 5-9-1250

TELEWIZJA
ŚRODA: 10—10.50 Film z serii — 

„Dr Kildare” pt. „Kocha — nie 
kocha”; 11.55—12.25 Fizyka dla kl. 
VHI „Prądnica”; 12.45—13.15 Che­
mia dla kl. VII „Siarka”; 15 Spra 
wozd. sport.; ok. 15.45 PKF; 16.a0 
Wiadom.; 16.55 Dla młodych wi­
dzów „Fizyka na piątkę”; 17.25 
„Nie tylko dla pań”; 17.45 Maga­
zyn Postępu Technicznego; 18.15 
St. Moniuszko w Krakowie — wg 
tekstów St. Lechowicza; 18.50 — 
„Dobry wieczór, jak minął 
dzień”; 19.20 Dobranoc i dzien­
nik; 20 „W pracowniach poznań­
skich naukowców”; 20.15 Film z 
serii „Dr Kildare” pt. „Kocha — 
nie kocha”; 21.05 „Światowid” — 
magazyn spraw międzynar.; 21.35 
Teatr TV „No morę Hiroszima”; 
22.20 Dziennik; 22.35 Magazyn me­
dyczny.

CZWARTEK: 15.25 Dla dzieci 
Kino „Ptyś”; 16.15 Kurs rolniczy 
„Wapnowanie gleby”; 16.45 Film 
krótkometraźowy; 17 Wiadomości; 
17.05 Dla młodych widzów — „Li­
ga Entuzjastów Wakacji”; 17.40 — 
Kino Filmów Amatorskich; 18.10 
„Miedziany krąg” — reportaż; 
18.25 Program z cyklu — „Kiedy 
trzeba podjąć decyzję”; 18.45 „Mu­
zyka w Łazienkach” — wykonaw 
cy: Ork. Kameralna Filharmonii 
Narodowej pod dyr. K. Teutscha 
oraz A. Hiolski — śpiew i K. Ja­
kowicz — skrzypce; 19.20 Dobra­
noc i dziennik; 20 „Wycinanki”; 
20.15 „S. O. S. dla Sandomierza” 
reportaż; 20.30 Teatr Kobra — „O- 
statnie słowo” — widów, sensacyj 
no-kryminalne Jacoba Popple- 
well’a; 21.30 „Refleksje”; 22 Dzień 
nik.

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

kań w 53 miastach i osiedlach. 
Wśród nich znajduje się 41 
miejscowości, w których spół­
dzielczość budowała w ubie­
głym 5-leciu. Z „nowych” wy­
mienić należy: Wieleń, Witko­
wo, Kłecko, Zduny, Koźmin, 
Orzechowo i kilka innych. Ra­
zem tych „nowych” miejsco­
wości jest 12. To jest coś.

Niemniej jednak, do roku 
1970, aż 48 wielkopolskich 
miast i osiedli będzie poza za­
sięgiem spółdzielczego budow­
nictwa. Ludność tych miast, 
dążąca do poprawy warunków 
mieszkaniowych, zdana będzie 
wyłącznie na własne siły. A 
ponieważ nie każdego stać na 
wybudowanie sobie prywat­
nego domku, należy się liczyć 
z tendencją przenoszenia wkła 
dów mieszkaniowych ze spół­
dzielni nie budujących do bu­
dujących, a także z wzmożo­
nym ruchem migracyjnym do 
większych ośrodków, w któ­
rych — według obiegowej opi­
nii — łatwiej jest zdobyć 
mieszkanie.

Jakie to mogą być ośrodki?
Odpowiedź może być tylko po­

średnia. Oto największy rozmach 
spółdzielczego budownictwa prze­
widuje się w Koninie (2057 miesz­
kań w 5-latce), w Kaliszu (1381), 
w Gnieźnie (857), w Ostrowie (779), 
w Pile (776), w Lesznie (558) oraz 
w zespole Sr^m-Kórnik (690). W 
tych 8 miastach zamierza się skon 
centrować połowę budownictwa 
spółdzielczego województwa. Dru­
gą połową obdzielono pozostałych 
45 miejscowości. Stąd w Słupcy 
przewiduje się budowę tylko 100 
mieszkań, w zespole Międzychód- 
Sieraków 118, w Wolsztynie 150, w 
Ostrzeszowie 165 itd.

Naturalnie, decyzje o tym, 
gdzie budować więcej miesz­
kań a gdzie mniej, nie zależą 
tu od widzimisię planisty. Są 
one uwarunkowane liczbą 
członków i kandydatów wy­
czekujących na mieszkania, 
wysokością zgromadzonychW Dzierzążnie, Hunowie i Wieleniu
Wre praca w klubach rolnika

Radiowe — „szkoda, źe państwo tego nic widzą” wyrywa 
się każdemu, kto zobaczy kluby rolnika w Dzierźążnie, i w 
Wieleniu Północnym w powiecie trzcianeckim.
Od góry do podłogi GS-ow- 

ski Klub Rolnika w Dzierżąż- 
nie jest utrzymany estetycz­
nie, świeżo pomalowany, no­
woczesny w kształcie i wy­
stroju. Na ścianach aktualne 
gazetki. Najważniejsze jest to, 
że w klubie tym naprawdę coś 
się dzieje. Rolnicy przychodzą 
tu nie tylko po to, ażeby po­
czytać czasopisma (bogaty ze­
staw), lecz mogą wziąć udział 
w działalności zespołu teatral < 
nego, wysłuchać prelekcji, 
zgłosić się do chóru czy też 
spędzić wieczory na często 
organizowanych imprezach 
(Zgaduj-zgadule, wieczory pie 
śni itp). Nowością w pracy 
klubu są atrakcyjne zajęcia z 
przedszkolakami. Motorem 
ożwionej działalności w pracy 
klubu są organizacje i GS.

Atrakcyjną działalnością 
wyróżnia się także GS-owski 
Klub Rolnika w Runowie, gdzie 
m. in. zorganizowano kon­
kurs recytatorski i czytelni­
czy. Odbywają się tam też 
spotkania literatów z czytel­
nikami. Dobrze pracujący 
klub w Wieleniu Północnym 
zorganizował m. in. pokaz re­
produkcji arcydzieł malar­
stwa światowego. Dodać jesz­
cze warto, że dużą pomoc w

Zlot traktorzystów 
pow. Śrem

Powiatowa komisja przy Za­
rządzie Pow. ZMW w Śremie 
podsumowała wyniki współ­
zawodnictwa pracy traktorzy­
stów. Zostały one podane na 
zlocie, w którym uczestniczyło 
82 najlepszych traktorzystów z 
powiatu śremskiego.

Poszczególne piony rolnic­
twa ufundowały nagrody rze­
czowe wartości 21 000 zł. Na­
grodzono łącznie 35 traktorzy­
stów. Nalepszymi okazali się: 
Fr. Tomczak — PGR Krzyża- 
nowo, W. Niemier — MBM 
Bnin, Szcz. Baranowski — 
RSP Trąbinek, J. Woźniak — 
PGR Wieszczyczyn i H. Adam­
czak — MBM Masłowo.

W czasie imprezy zorganizo­
wano zgaduj-zgadulę na temat 
przepisów kodeksu drogowego 
i mechanizacji rolnictwa, (su)

wkładów pieniężnych, priory­
tetem potrzeb przemysłu itd. 
Niemniej jednak czasami w 
grę wchodzą także inne czyn­
niki: wspomniana wyżej nie­
chęć przedsiębiorstw budow­
lanych do rozpraszania frontu 
robót, zapobiegliwość (lub nie­
zaradność) zarządów poszcze­
gólnych spółdzielni i rad na- 
rodowych w przygotowywaniu 
terenów pod budowę (najwię­
cej kłopotów powstaje przy 
wykupie bądź wywłaszczeniu 
gruntów), nie dość wczesne 
zgranie planów budowy miesz­
kań z planami budowy ulic, 
sieci wodno - kanalizacyjnej 
itd. itp.

Pisaliśmy już o tym, że w 
dzisiejszych warunkach, by 
mieć szanse wejścia do planu, 
ba — nawet rozpoczęcia sta­
rań o to wejście, spółdzielnie 
w małych miastach muszą 
mieć zgromadzone pełne wkła­
dy minimum 50 kandydatów 
na spółdzielcze mieszkania. Im 
więcej tych kandydatów i 
wkładów — tym większe szan­
se wejścia do planu. W zaufa­
niu możemy nawet zdradzić 
tajemnice, że przedsiębiorstwa 
budowlane, podejmując robo­
tę, badają nawet ilu młodych 
obywateli w miasteczku zało­
żyło sobie premiowane Ksią­
żeczki mieszkaniowe PKO. Im 
więcej takich książeczek tym 
chętniej budowlani podejmują 
prace. Wiedzą bowiem, że je­
śli już raz zjawią się w mia­
steczku to tak szybko z niego 
nie wyjadą, bo w ślad za 
pierwszym spółdzielczym do­
mem. dostaną zlecenie na na­
stępne.

Mądrze czynią więc te spół­
dzielnie i rady narodowe, któ­
re uporczywie i systematycz­
nie nakłaniają mieszkańców 
do oszczędzania na mieszka­
nia.

PIOTR CHOJNACKI

działalności powstających co­
raz więcej klubów w powie­
cie trzcianeckim — obok GS- 
-ów i ZMW okazują biblioteki 
wiejskie i Dom Książki, (jn)

PLESZEW: — 17 bm. w auH 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Ple­
szewie odbył się konkurs na pio 
senkę rosyjską i radziecką. Kon­
kurs ten zorganizowało Szkolne 
Koło Przyjaciół Związku Radziec 
kiego i Kółko Muzyczne przy 
Szkole Podstawowej nr 2. Wyko­
nawców piosenek z klas IV—VIII 
w liczbie 30, słuchały licznie przy 
byłe rzesze młodzieży, nauczy­
ciele i rodzice. W grupie młod­
szej zwyciężyli: Małgorzata Ula- 
towska, Halina Kalinowska, Ur­
szula Pawłowska i duet — Mał­
gorzata Luniewska i Elżbieta Gru 
dziak. W grupie starszej: Małgo­
rzata Furmankiewicz, Janina Bia­
dała, Krzysztof Wojcieszak i Bro 
nisława Radomska. Będą oni re­
prezentować szkołę na elimina­
cjach powiatowych.

KALISZ: — 19 bm., w sali Ra­
tusza Miejskiego w Kaliszu, od­
były się rejonowe eliminacje VIII 
„Olimpiady wiedzy o Polsce i 
świecie współczesnym”, organizo 
wanej przez ZMS. Eliminacje od­
bywały się w pionie liceów ogól 
nokształcących i techników. U- 
dział brały trzyosobowe reprezen 
tacje szkół. W poprzednich eli­
minacjach udział brało 4.300 
uczniów. Eliminacje rejonowe w 
pionie Zasadniczych Szkół Zawo­
dowych odbyły się także w nie­
dzielę w Ostrowie Wlkp.

TRZCIANKA: — Ponad 700 n- 
czniów z Krzyża i Trzcianki na­
leży do szkolnych kół ZMS. — 
Szkolne koła, które często ogra­
niczały swą działalność do spor­
tu i szkoleń, uatrakcyjnią swą 
działalność nowymi formami 
pracy, m. in. ma być zorganizo­
wany kurs gospodarstwa domowe 
go dla dziewcząt i nauki jazdy 
dla chłopców, utworzono między­
szkolne studium kultury. Spra­
wom ożywienia działalności ZMS 
w szkołach poświęcono niedawno 
specjalne Plenum Zarządu Powia 
towego.

ŚREM: — W Śremie odbyła się 
konferencja sprawozdawczo - wy­
borcza Klubu Oficerów Rezerwy. 
Sremscy oficerowie rezerwy pra­
cują w kołach LOK i w oddzia­
łach samoobrony. Powstały 3 sek­
cje: szkoleniowa, bytowa i kul­
turalno-oświatowa. Prezesem KIu 
bu wybrano ponownie Wł. Przy- 
stalskiego. (su)
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